
DĄBROWA GÓRNICZA

PODSUMOWANIE AKCJI

CZAS CHLEB

piękniejsze,

W zeszłym tygodniu na 
terenie Dąbrowy Górniczej 
odbyła się kolejna sesja Miej 
sklej Rady Narodowej po­
święcona ocenie kampanii 
żniwno-omłotowej.

Realizując program uchwa 
lony przez XV Plenum KO 
PZPR również na terenie tak 
uprzemysłowionego . miasta 
jak Dąbrowa Górnicza two­
rzy się realne warunki uno­
wocześnienia rolnictwa i 
zwiększenia jego możliwości 
produkcyjnych, lepszego wy­
korzystania rezerw. Buduje 
się w ten sposób mocne pod­
stawy syntetycznej poprawy 
wyżywienia narodu.

Dekada lat siedemdziesią­
tych stała się najbardziej 
dynamicznym okresem 35- 
letniego rozwoju Polski Lu­
dowej, realizacją najśmiel­
szych przemian gospodar­
czych wszystkich gałęzi ży­
cia społecznego. Jednym z 
najbardziej żywych dowodów 
na wszechstronny i dyna­
miczny rozwój kraju jest 
Dąbrowa Górnicza. Miasto 
stało się zasobniejszym w po­
tencjał gospodarczy i ludzki. 
Wzrosła liczebnie klasa ro­
botnicza.

Z całą odpowiedzialnością 
należy podkreślić, że obywa­
telska, patriotyczna i w pełni 
zaangażowana postawa klasy 
robotniczej stanowi czynnik, 
decydujący o tym, że miasto 
staje się coraz 
coraz bogatsze.

Taka postawa 
pełnej realizacji ... 
dukcyjnych. W parze z klasą 
robotniczą idą ci, którzy zaj­
mują się rolnictwem, ci któ­
rzy rolnictwo wspierają.

Dobrze to świadczy o zro­
zumieniu odpowiedzialności 
polskiego rolnika, polskiego 
robotnika rolnego i służb to­
warzyszących tej gałęzi go­
spodarki.

Można obiektywnie stwier­
dzić, że w realizacji tych za­
dań, dotyczących komplek­
sowego rozwoju rolnictwa o- 
siągnięto na terenie Dąbro­
wy Górniczej znaczny postęp.

Zwiększyła się baza tech­
niczna rolnictwa, podniósł się 
poziom wiedzy i kultury rol­
nej, wzrosło zainteresowanie 
dla pracy rolnika. Większe 
jest także zaangażowanie po­
szczególnych dzielnic miasta 
na rzecz rozwoju produkcji 
rolnej.

Akcja żniwno-omłotowa w 
bieżącym roku przebiegała 
na terenie Dąbrowy Górni­
czej w dobrym tempie. Zbo­
ża zebrano z całego areału 
bez strat z powierzchni po-

decyduje o 
zadań pre­

Z OBRAD KSR W HUCIE „DZIERŻYŃSKI“

TRADYCJA I WSPÓŁCZESNOŚĆ

W minionym tygodniu na 
terenie Dąbrowy Górniczej 
odbyły się uroczystości zwią­
zane ze 102 rocznicą urodzin 
jednego z najwybitniejszych 
działaczy polskiego i między­
narodowego ruchu robotni­
czego — Feliksa Dzierżyń­
skiego.

Przed pomnikiem wybitne­
go Polaka w Dąbrowie Gór­
niczej delegacje zakładów 
pracy zagłębiowskiego grodu, 
kombatanci, grupa specjali­
stów radzieckich budujących 
Hutę Katowice, przedstawi­
ciele organizacji młodzieżo­
wych, złożyli symboliczne 
wiązanki kwiatów.

Następnie w hucie im. Fe­
liksa Dzierżyńskiego odbyła 
się uroczysta Konferencja 
Samorządu Robotniczego, po 
święcona życiu i działalności 
wielkiego patrona zakładu. 
Wspomniano także olbrzymi 
wkład Feliksa Dzierżyńskie­
go w rozwój i zwycięstwo 
Wielkiej Socjalistycznej Re­
wolucji Październikowej oraz 
jego udział w procesie kształ­
towania się socjalistycznej 
świadomości w szeregach pol­
skiej klasy robotniczej w po­
czątkach naszego stulecia.

Uczestnicy Konferencji Sa­
morządu Robotniczego i za­
proszeni goście obejrzeli film 
prezentujący życie i działal­
ność Feliksa Dzierżyńskiego.

W drugiej części uroczystej 
Konferencji mówiono na te­
mat zadań jakie stoją przed 
ogniwami gospodarczymi, 
partyjnymi i związkowymi 
dąbrowskiej huty w zbliżają­
cym się okresie jesienno- 
zimowym.

(CIĄG DALSZY NA STR. 2) Pod pomnikiem Feliksa Dzierżyńskiego składają 
wieńce delegacje zagłębiowskich górników.

GRAND PRIX SOSNOWIECKIEGO FESTIWAIU

DLA STUDENTÓW Z BRATYSŁAWY

(CIĄG DALSZY NA STR. 7)

W MOSKWIE

SWA WSPÓLNEGO
DLA SYSTEMU KLINICZNEGO iMEDISi

WRZEŚNIA
DZIAŁANIA
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SUKCES ZAGŁĘBIOWSKIEJ INFORMATYKI

kraju zaprezentował 150 
eksponatów.

Tańczy i śpiewa zespół „Katowice”. Zebrał wiele braw i znakomite recenzje wi­
downi...

ZtOTV MEDAL NA WYSTAWIE RWPG

Na Koncercie Galowym dedykowanym 
„Realizatorom Obywatelskiego Czynu 
XXXV-lecia” poznaliśmy zdobywcę Grand 
Prix festiwalu. Został nim Studencki Ze­
spół „GYMNIK” z Bratysławy. Jury posta­
nowiło za prezentacje „Suity Śląskiej” w 
wykonaniu Zespołu „KATOWICE” oraz za 
autentyzm treści programu Zespołu 
„SKALNI" przyznać wyróżnienia w/w 
grupom. Nagrodę Przewodniczącego MRN 
w Sosnowcu otrzymali Węgrzy.

Za żywiołowość wykonania oraz oprawę 
choreograficzną przyznano również wy­
różnienie zespołowi z Izmiru. Bułgarzy 
za swoją postawę w okresie festiwalu o- 
trzymali nagrodę „Fair Play".

Jednocześnie jury przyznało wiele na­
gród i wyróżnień indywidualnych.

O I Międzynarodowym Studenckim Fes­
tiwalu Zespołów Folklorystycznych pisze- 
my na stronie 4 w artykule Henryka Ko­
cota pt. „Trzynastka okazała się szczęśli­
wa".

Przed tygodniem zakoń­
czona została w Moskwie 
jubileuszowa wystawa 
prezentująca dorobek 
współpracy krajów Rady 
Wzajemnej Pomocy Go­
spodarczej 
produkcji 
urządzeń komputerowych.

w dziedzinie 
i zastosowań

ñad 2600 ha, w tym z ponad 
450 ha w Spółdzielniach Pro­
dukcyjnych i z prawie 40 w 
Spółdzielniach Kółek Rolni­
czych.

na estradzie przed Urzędem Miejskim zyskując sobie gorący aplauz sosnowiczan,Goście z Bułgarii, poza konkursem wystąpili również

Ekspozycja została zorga­
nizowana z okazji 30-lecia 
RWPG oraz 10 rocznicy 
podpisania porozumienia 
o stworzeniu jednolitego 
systemu elektronicznych 
maszyn cyfrowych krajów 
RWPG. Przemysł naszego

Bardzo wysoko został 
oceniony udział Polski. 
Wyrazem tej oceny było 
przyznanie trzech medali 
wyrobom eksponowanym 
przez nasz przemysł kom­
puterowy. Dwa medale 
nadano wyrobom opraco- 

ł wanym i wyprodukowa- 
I nym w Sosnowcu. Złoty 

medal przyznano za sy­
stem wspomagania pracy 
lekarzy MEDIS, natomiast 

j brązowy za system diag­
nostyki urządzeń walcow­
ni ciągłej blach WCB-2000.

Oba wyróżnione syste­
my zostały opracowane 
przez naukowców Zakła­
dów Naukowo - Badaw­
czych Instytutu Systemów 
Sterowania Oddział Zasto­
sowań w Sosnowcu. W 
wykonaniu tych urzą­
dzeń specjalistycznych, 
uczestniczyła załoga Za­
kładu Urządzeń Automa­
tyki Przemysłowej w So­
snowcu.

(CIĄG DALSZY — STR. 2)

»UMARLI RZUCAJĄ CIEŃ«

LEKCJA IISTOłl NA EKRANIE

Niedawno w Katowicach 
odbyła się ogólnopolska pre­
miera filmu Juliana Dziedzi­
ny „Umarli rzucają cień”. 
Jako, że jest to pozycja god­
na obejrzenia w repertuarze 
naszych kin, pragniemy go 
niniejszą recenzją przybliżyć 
naszym Czytelnikom.

(...) Właśnie dlatego sięgną­
łem do przeszłości, żeby mó­
wić o teraźniejszości pew­
nych konfliktów i postaw 
ludzkich. Żyjemy wciąż w 
cieniu tych, którzy walczyli 
z faszyzmem, walczyli o Pol­
skę demokratyczną. Jesteśmy 
osaczeni przez historię, przez 
przeszłość. Stąd tytuł filmu 
(...) — powiedział w jednym z 
wywiadów autor powieści i 
filmowego scenariusza An­
drzej Wydrzyński. I jest w 
tym sporo prawdy. Obraz ten 
warto obejrzeć z wielu po­
wodów. Akcja filmu rozgry­
wa się głównie w Zagłębiu,

Niedziela 23 września — w 
wienia Biura Politycznego KC PZPR —będzie 
dniem ogólnopartyjnego czynu społecznego. 
W dniu tym, w tysiqcach miejsc całego kraju 
podejmą prace społeczne 3 min. członków 
i kandydatów partii, do których przyłączę się 
liczni członkowie sojuszniczych stronnictw 
i organizacji młodzieżowych oraz bezpartyjni 
społecznicy.

Czyn partyjny, dotychczas organizowany 
przez 6 kolejnych lat, zawsze przynosi po­
ważne efekty gospodarcze i społeczne; owo­
cował dodatkową produkcją, postępem w rea­
lizacji zadań budownictwa mieszkaniowego 
wieloma nowymi obiektami użyteczności pub­
licznej.

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

»TRANSBUD« NR 4

PMOHK, NA ktorego

Transport zwykliśmy na­
zywać nerwem gospodarki 
narodowej. Nie ma w tym 
określeniu żadnej przesady. 
Jego stan techniczny, wysoka 
operatywność, rzetelna pra­
ca ludzi i ich kwalifikacje 
zawodowe mają zasadniczy 
wpływ na wyniki osiągane

a częściowo na Śląsku. Skła­
da się z wielu wątków łą­
czących się w dramaturgię i 
sensacyjnie intrygującą ca­
łość. Film, chociaż spięty 
klamrą współczesności, kon­
centruje uwagę widza nie na 
problemie kary i zemsty, bę­
dącej próbą naprawienia „błę 
du sprzed lat” (jak to okre­
śla bohater filmu „Mały”), 
ale na postawach patriotów, 
tych którzy do końca .pozo­
stali nieugięci, wierni, oddani 
idei. Świadomie dokonywali 
wyboru. Właściwie — jak to 
kiedyś powiedział A. Wyd- 
rzyński — film powinien no­
sić tytuł „Lepiej umrzeć sto­
jąc niż żyć na klęczkach”, 
odbiega on bowiem od swego 
powieściowego pierwowzoru, 
nic przez to nie tracąc.

(CIĄG DALSZY NA STR. 3)

przez przemysł, usługi, han­
del, budownictwo, energety­
kę — słowem prawie wszyst­
kie dziedziny życia gospodar­
czego kraju.

Sosnowiecki Oddział nr ł 
Katowickiego Przedsiębior­
stwa Transportowego „Trans- 
bud” jest jedną z najwięk­
szych baz transportowych w 
Sosnowcu. Zadania przewo­
zowe tego przedsiębiorstwa 
jak zresztą całego budownic­
twa, na potrzeby którego 
„Transbud” pracuje nie są 
łatwe. Od sprawnej pracy 
kierowców, dobrego stanu 
technicznego pojazdów sos­
nowieckiego „Transbudu" za­
leży terminowe dostarczanie 
na budowy prowadzone prze­
de wszystkim przez SPB 
Przemysłowego i KBO „Za­
głębie” żwiru, kruszywa, ce­
mentu i innych materiałów 
budowlanych, których ilość 
zamyka się w granicach 608 
tys. ton miesięcznie. Za cy­
frą tą kryje się ogromna 
masa materiałów sypkich, 
dużych elementów konstruk­
cyjnych, budulca i innych. W 
ciągu miesiąca z samych tyl­
ko fabryk domów i poligo­
nów wywozi się 12 tysięcy 
elementów betonowych o du­
żej wadze i gabarytach, roz­
ładowuje na bocznicach 500 
wagonów przesyłek kolejo­
wych a na terenie budowy 
linii hutniczo-siarkowej w 
Sławkowie przemieszcza 
przeszło sto tysięcy ton ziemi, 
żwiru i kamienia. Praca ta 
jest wyjątkowo trudna i wy­
maga od ludzi wiele wysił­
ku, zdyscyplinowania i wy­
sokich umiejętności zawodo­
wych.

— Dlatego wiele uwagi —

MOŻNA

LICZYĆ

mówi dyrektor oddziału Ste­
fan GROMADA — przykła­
damy do pracy z ludźmi, 1 
ciągłej poprawy warunków, 
w których przychodzi nam 
pracować. Załoga nasza mi­
mo wielu trudności jakie 
występują w transporcie 
pracuje ofiarnie, o Czym 
świadczy systematyczne prze­
kraczanie zadań przewozo­
wych, dbałość o sprzęt i za­
angażowanie w pracach spo­
łecznych na rzecz miasta. 
Ludzie są zdyscyplinowani, 
pracują rzetelnie i wydajnie, 
rozumieją potrzeby i sens 
swej pracy. Kiedy trzeba 
wykonać zadanie nie patrzą 
na zegarek i nie liczą czasu. 
Zdają sobie sprawę, że od ich 
wysiłku i wydajnej pracy za­
leżą terminy oddania do u- 
żytku nowych mieszkań, 
szybsze uruchomienie szere­
gu obiektów przemysłowych 
i socjalnych, rytmiczna praca 
na budowach, lepsze wyko­
rzystanie wagonów kolejo­
wych, które rozładowane są 
terminowo, a przy tym nie 
zapominają o rozwadze i o- 
strożności, od której zależy 
bezpieczeństwo w ruchu dro­
gowym.

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)



SUKCES ZAGŁĘBIOWSKIEJ INFORMATYKI
Sosnowiec należy 

wprawdzie do ośrod­
ków uprzemysłowio- 

h. niemniej jed­
nak na obszarach

ŻNIWA i prezydent miasta Ta­
deusz Wnuk.

Obecni byli także 
przedstawiciele Wy­
działu Rolnictwa Urzę-

MSM( Mł 4

Zim MEDAL NA WYSTAWIE IVK W MOSKWIE 

DIA SYSTEM! KliNICZNiM Willie

(DOKUlWZENIE ZE STR. li

System wspomagania pracy le­
karzy MEDIS został opracowany 
pod kierownictwem prof, dr hab. 
inż. Andrzeja Grzywaka z Insty­
tutu Systemów Sterowania ośro­
dek w Sosnowcu przy współ­
pracy z Instytutem Okulistyki 
Śląskiej Akademii Medycznej w 
Katowicach kierowanym przez 
prof, dr Ariadnę GIERKOWĄ 
i Zakładów Techniki Medycznej 
w Zabrzu.

W obecnej wersji system MEDIS 
został przystosowany do wymogów 
obiektów lecznictwa zamkniętego 
małej specjalizacji na przykładzie 
okulistyki i należy do grupy „szpi­
talnych systemów informatycz­
nych”.

Jest on systemem konwersacyj-

nym, to znaczy, że umożliwia bez­
pośrednie komunikowanie się le­
karza z informacjami zawartymi 
w pamięci maszyny cyfrowej — 
minikomputera MERA-400. Le­
karz prowadzący pacjenta, posłu­
gując się nowoczesnym monitorem 
ekranowym z klawiaturą, przekazu­
je bezpośrednio do pamięci minikom­
putera, czyli bazy dańych, wszyst­
kie istotne informacje o pacjencie, 
jak: dane personalne, z wywiadu 
lekarskiego, z określonych rozpo­
znań, postawionych diagnoz, zasto­
sowanych, terapii wykonanych za­
biegów operacyjnych oraz usyste­
matyzowanych' informacji o stanie 
zdrowia chorego w czasie leczenia 
szpitalnego. W ten sposób lekarz 
nie może pominąć żadnej informa­
cji, która ma związek z chorobą 
pacjenta. Ten uporządkowany ze­
staw informacji wspomaga pracę 
lekarza i sprzyja stawianiu prawi­
dłowej diagnozy.

Wyróżniony brązowym medalem 
wystawy — system diagnostyki 
urządzeń walcowni ciągłej blach 
WCB-2000 — jest pierwszym mię­
dzynarodowym sukcesem młodego 
środowiska informatyków z So­
snowca. Ten system zostanie zasto­
sowany w Kombinacie Metalurgi­
cznym Huta Katowice. W ocenie 
fachowców system ten odpowiada 
najwyższym standardom świato­
wym.

W zakończeniu tej informacji 
warto odnotować, że Zakłady Urzą­
dzeń Automatyki Brzemysłowej w 
Sosnowcu otrzymały złoty medal 
na wystawie w Budapeszcie, za sy­
stem pomiaru temperatury metali 
ciekłych. Obecnie zakład urucha­
mia produkcję mikrokomputera 
„Mera-60”, który będzie zastosowa­
ny do systemów sterowania proce­
san# technologicznymi.

(kem)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

W Sosnowcu powszechny 
udział w czynie partyjnym po­
nad 25 tys. członków i kandyda­
tów PZPR, podobnie jak i w in­
nych miastach naszego regionu.

WRZEŚNIA
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kitnej (Hala „Płomienia") i Ka- 
myszewa. Prace będą prowadzo­
ne również na trasie K-D oraz 
w Parku Sieleckim.

We wszystkich miastach i gmi 
nach Zagłębia Dąbrowskiego po­
wołano sztaby czynu partyjne­
go.

SIŁA WSPÓLNEGO DZIAŁANIA

będzie wyrazem poparcia dla 
Komitetu Centralnego i jego po­
lityki, będzie świadectwem iż 
ludzie pracy Zagłębia Dąbrow­
skiego witać będą VIII Zjazd 
PZPR jak najlepszymi rezultata­
mi prący,

Na terenie Sosnowca zostało 
wyznaczonych 10 głównych 
miejsc czynu partyjnego. Przy-

gotowane zostały również miej­
sca pracy w poszczególnych 
dzielnicach.

Główne miejsca czynu partyj­
nego wyznaczono w osiedlach: 
Środula, Pekin — B, Piastów, 
100-lecia Kopalni Sosnowiec 
(wraz z ulicą Braci Smółków) 
oraz przy ulicach: ZMP, Staro- 
pogońskiej, Gospodarczej, Błę-

Z przebiegu przygotowań wy­
nika, że tam, gdzie są ku temu 
możliwości, czyn partyjny będzie 
kontynuacją lub sfinalizowaniem 
prac podjętych w ramach oby­
watelskiego czynu XXXV-lecia 
Polski Ludowej. To zespolenie 
społecznego wysiłku najszer­
szych rzesz ludzi pracy ma swo­
ją szczególną wymowę 
jeszcze dokumentuje 
sens wspólnego trudu 
kich Polaków dla dobra 
stycznej Polski. (MB)

— raz 
głęboki 
wszyst- 
socjali-

ARTYSTYCZNY ZAPIS CODZIENNOŚCI

Tradycją zagłębiowskiego 
środowiska twórczego stały się 
ogólnopolskie spotkania plas­
tyków. Plenery — bo właśnie 

taką formę przybrały owe sympo­
zja artystyczne — spełniają w ży­
ciu kulturalnym regionu szereg 
doniosłych funkcji. Integracja śro­
dowiska, rozszerzanie kontaktów 
twórczych i towarzyskich, konfron­
tacja postaw i poglądów... A także 
— prezentacja dorobku artystycz­
nego społeczeństwa, galerie malar­
stwa współczesnego w muzeach, 
domach kultury, szkołach...

Jakie cele stawiają przed sobą or­
ganizatorzy plastycznych spotkań?

Sztuka (a przede wszystkim malar­
stwo) powinna być silnie związana z 
otaczającą ją rzeczywistością — mó­
wi Eugeniusz Chmiel, wiceprezes Za­rządu Okręgu ZPAP. — Artystyczny 
zapis pracy życia i pracy regionu — to mysi przewodnia zagłębiowskich 
plenerów. Jako twórcy jesteśmy zo­
bowiązani do tego, by „dać świadec­
two” naszej codzienności, dotrzeć 
wszędzie tam, gdzie zaobserwować 
można znaczące dla kraju zmiany i przeobrażenia.

Aktualnie, we wrześniu odbywa­
ją się w Zagłębiu dwa spotkania 
plastyków: IV Ogólnopolski Plener 
Jurajski Zawiercie 1919 i Plener w 
Będzinie. Uczestniczą w nich ar­
tyści z różnych stron Polski, goście 
z zagranicy.
WONIACH od 3 do 15.IX. od­

bywały się twórcze spotkania 
zagłębiowskich plastyków. Ar­
tyści zwiedzali miasto, utrwa­

lali na płótnie piękno jego architek­
tury — zarówno tej zabytkowej, jak 
i tej nowoczesnej. Wiele uwagi po­
święcono również „pejzażom przemy­
słowym”. Władze miasta umożliwiły 
gościom pracę na terenie huty „Bę­dzin”, cementowni w Grodżcu i ko­
palni „Jowisz” w Wojkowicach. Ko­misarzem pleneru był prezes Miej­
skiego Oddziału ZPAP w Sosnowcu, 
Zdzisław Biliński.

przedsiębiorstw przemysłowych. 
Huta „Zawiercie”, Przędzalnia Ba­
wełny,, Przyjaźń”, Kombinat „Po- 
nar-Porum”, Huta Szkła Gospodar­
czego — staną się celem penetracji 
artystycznej plastyków. Komisa­
rzem pleneru (zorganizowanego 
przez Zarząd Główny i Zarząd 
Okręgu ZPAP, Wydział Kultury i 
Sztuki UW w Katowicach, Wy­
dział Kultury, Kultury Fizycznej i 
Turystyki UM w Zawierciu O'/az

Towarzystwo Miłośników Ziemi 
Zawierciańskiej) jest Eugeniusz 
Chmiel.

WSZYSTKIE nagrodzone i wy­
różnione prace plastyczne pre­zentowane będą na wysta­
wach poplenerowych. Potem 

wzbogacą galerię malarstwa współ­
czesnego miast Zagłębia. Tak więc 
już niedługo każdy mieszkaniec na­
szego regionu będzie mógł osobiście 
ocenić ich walory artystyczne, (haW)

ttt OGÓLNOPOLSKI Ple- 
\/ I ner Jurajski swą sie-
' -*■ dzibę znalazł w Zawier­

ciu.
.Malarze z Krakowa, Białegosto­

ku, Gdyni, Gdańska, Wrocławia, 
Sosnowca, Chorzowa i Bytomia, a 
także Ołomuńca i Prerowa (Cze­
chosłowacja) uczestniczą w spotka­
niach z załogami największych
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W trakcie obrad KSH-u zgodnie z 
decyzją KW PZPR w Katowicach z 
sierpnia br., oprócz analizy stanu wy­
konania zadań społeczno-gospodar­
czych w zakładzie za okres minio­
nych ośmiu miesięcy br. dokona­
no oceny kompleksowego programu 
przygotowania zakładu do pracy w 
IV kwartale.

Podkreślono, że nie znając obecnie 
warunków w jakich przyjdzie pra­
cować w zi:r ie, trzeb:, się przygoto­
wać do działań w okolicznościach 
najtrudniejszych 1 odpowiednio 
wcześniej zapewnić właściwe warun­
ki pracy, produkcji, organizacji, sys­
temu zarządzania i zaopatrzenia su- 
rowcowo-maleriałowego.

Jak słusznie zauważono w okresie 
tym trzeba bowiem będzie nie tylko 
zrealizować plany ilościowe i asorty­
mentowe produkcji, ale jednocześnie 
przygotować się pod względem tech­
nicznym, technologicznym i organiza­
cyjnym do podjęcia jakościowo wyż­
szych obowiązków w roku przyszłym, 
ostatn’m roku bieżącej pięciolatki i 
w latach następnych, zgodnie z pro­
gramem jaki wytyczy VIII Zjazd 
PZPR.

objętych administracją 
miejską, znajduje się 
wiele gospodarstw rol­
nych.

Warzywnictwo, sa­
downictwo, hodowla 
zwierząt tucznych, to 
główne kierunki spe­
cjalizacji sonowieckie- 
go rolnictwa.

Dnia 17 września
1979 roku odbyło się 
dożynkowe spotkanie 
rolników z władzami 
miasta.

W uroczystości tej, 
zorganizowanej we-

W 

SOSNOWCU

dług tradycyjnych
staropolskich obycza­
jów, uczestniczyli m. 
im: członek Sekreta­
riatu KW, I sekretarz 
KM PZPR w Sosnow­
cu tow. Józef Popczyk,

du Miejskiego, pra­
cownicy Rolniczej 
Spółdzielni Produk­
cyjnej w Sosnowcu, 
właściciele gospo­
darstw indywidual­
nych, działaczki Koła 
Gospodyń Wiejskich 
w Klimontowie.

W trakcie zebrania 
oceniono pomyślne re-
zultaty tegorocznych 
żniw, które pomimo 
niesprzyjającej pogo­
dy zakończone zostały 
w planowanym termi­
nie. (haw)

O OCHRONIE ŚRODOWISKA

WIĘCEJ ZIELENI

CZYSTEJ WODY I POWIETRZA

Problem ochrony środowiska jest 
na terenie naszego uprzemysłowio­
nego województwa i regionu jed­
nym z poważniejszych i istotniej­
szych do rozstrzygnięcia. Sprawy 
ochrony środowiska w coraz więk­
szym stopniu zaprzątają uwagę 
władz partyjnych i politycznych 
Śląska i Zagłębia Dąbrowskiego. 
Zdają one sobie doskonale sprawę 
z wagi tego problemu.

Batalia o czyste powietrze, wo­
dę i więcej zieleni na terenie na­
szych miast przybrała na sile jesz­
cze bardziej w ostatnim czasie.

Od lipca br. decyzją wojewody 
katowickiego powołano do życia 
we wszystkich urzędach miejskich 
na terenie naszego województwa 
nowe wydziały gospodarki terena­
mi i ochrony środowiska. Bo kil­
kumiesięcznej działalności chcemy 
zapoznać się z celami i dotychcza­
sowymi osiągnięciami nowej służ­
by miejskiej. Konkretnie chcemy 
sprawdzić jak pracuje ona na te­
renie Dąbrowy Górniczej.

— Działamy jako nowy wydział 
dopiero 3 miesiące i na razie do­
grywamy wszystkie sprawy orga­
nizacyjne, które w przyszłości za­
pewnią właściwe funkcjonowanie 
naszej placówki. Chwilowo mamy 
również pewne kłopoty z kadra­
mi, chodzi mi konkretnie o spec­
jalistów 
dowiska. 
wkrótce 
Przecież 
wództwa 
specjalistów, a więc kadr nie po­
winno zabraknąć — mówi kierow­
nik Wydziału Gospodarki Tereno­
wej i Ochrony Środowiska Urzędu 
Miejskiego w Dąbrowie Górniczej 
mgr Artur Bałdys.

Nie znaczy to jednak, że do tej 
pory na terenie miasta nie robio­
no nic jeżeli idzie o sprawy

z dziedziny ochrony śro- 
Spodziewamy się, że już 
rozwiążemy ten problem, 
na terenie naszego woje- 

kształci się tego typu

Brygada Czesława Blyszczyka i będzińskiego „Mostostalu” przy montażu bcczki-wywrotnicy 
wagonów.

TRADYCJA I WSPÓŁCZESNOŚĆ

Do chwili obecnej załoga huty 
,,Dzierżyński" w niełatwych warun­
kach br. pomyślnie realizuje zada­
nia zawarte w planie społeczno-gos­
podarczym. Zarówno w zakresie za­
kładanych podstawowych wielkości 
produkcyjnych, jak i innych dyrek­
tywnych wskaźnikach techniczno-eko­
nomicznych. Za okres 8 miesięcy br. 
uzyskano nadwyżki w zakresie warto­
ści sprzedaży produkcji, liczone meto­
dą Kombinatu w wysokości 3,6 min zł. 
Czynnikami, które zadecydowały o u- 
zyskaniu tych dobrych rezultatów pro­
dukcyjnych były: należyty klimat 
pracy, aktywność załogi, ogniw gos­
podarczych, partyjnych, związkowych, młodzieżowych całego zakładu i po­
szczególnych wydziałów.

Wspominając o uzyskanych wyni­
kach gospodarczych przez załogę hu­
ty nie można nie nos'rzegać w jej 
działalności dalszych rezerw popra­
wy efektywności gospodarowania 
przez eliminację występujących je­
szcze niedociągnięć na wydziałach w 
zakresie organizacji pracy, wdrażania

zadań postępu technicznego i wnio­
sków racjonalizatorskich, innowa­
cji techniczno-technologicznych do­
tyczących w szczególności wzrostu 
wydajności pracy, poprawy nowo­
czesności i jakości wyrobów. Bardzo 
istotne znaczenie ma także dalsze 
usprawnienie gospodarki remontowej, 
materiałowej i paliwowo-energetycz­
nej, a także działalności socjalno-by­
towej.

Generalnie rzecz biorąc KSR pozy­
tywnie ocenił zadania i koncepcje 
przygotowań zakładu do okresu je­
sienno-zimowego zaproponowanego 
przez dyrekcję huty. Działania gospo­
darcze są adekwatne do aktualnych 
społeczno i techniczno-produkcyjnych 
warunków zakładu i odpowiadają w 
pełni wymogom uzyskania optymal­
nych wyników produkcyjno-ekono- 
micznych. Tym niemniej uczestnicy 
Konferencji widzą potrzebę szczegól­
nej koncepcji działań dyrekcji na og­
niwach decydujących o rezultatach 
huty, a mianowicie Stalowni. Wal­
cowni i Młotowni. Kierownictwo gos­
podarcze 1 partyjno-związkowe Sta­

lowni winno zaktywizować dozór 
średni i służbę technologiczną do lep­
szego i maksymalnego czasu pracy 
pieców, Ich parametrów techniczno- 
technologicznych i zapewnienia po­
prawy trafialności wytopów w sto­
sunku do zapotrzebowań dobowych 
Walcowni i Odlewni, co warunko­
wać będzie pełne realizowanie za­
dań asortymentowych.

Na wydziałach Walcowni i Mlotow- 
ni kierownictwa społeczno-gospodar­
cze powinny szczególną uwagę zwró­
cić na rytmiczną pracę wszystkich 
zespołów i brygad w każdym dniu, 
dekadzie, miesiącu i na poprawę wy­
dajności.

W aktualnie trudnych warunkach 
zatrudnieniowych KSR widzi potrze­
bę działania kolektywów wszystkich 
wydziałów na rzecz poszukiwania 
bardziej efektywnych form organi­
zacji pracy, mechanlzowania czynno­
ści praecchidrftiydh. skutecznych form 
adaptacji nowo przyjmowanych pra­
cowników, lepszego wykorzystania 
nominalnego czasu pracy w następ­

(DOKOŃCZENIE ZE STR.~ 1)

ochrony środowiska. Do chwili 
obecnej na terenie Zagłębia Dą­
browskiego funkcjonował Rejono­
wy Wydział Ochrony Środowiska 
z siedzibą w Sosnowcu.

— Wynikiem prac RWOS w So­
snowcu było między innymi odda­
nie do realizacji w br. nowej 
oczyszczalni ścieków w Strzemie­
szycach. Druga funkcjonuje na ut 
Limanowskiej. Oba te obiekty za­
pewniają w 70 proc, oczyszczanie 
ścieków na terenie miasta — mó­
wi mgr Artur Bałdys.

Sprawą drugą jeżeli chodzi o 
ochronę środowiska na terenie za- 
głębiowskiego grodu to proces re­
kultywacji terenów poprzemysło- 
wych. Obecnie trwają intensywne 
prace na terenach byłych kopalń 
piasku podsadzkowego — Pogonią 
II i III. Na ukończeniu są roboty 
jeżeli chodzi o Bogorię II. Po re­
kultywacji uzyska się tu lustro 
wody o powierzchni 20 ha. Wokół 
zostaną usytuowane pola namioto­
we i campingowe, zakończenie ro­
bót i oddanie nowego obiektu re­
kreacyjno - wypoczynkowego do 
użytku mieszkańców nastąpi po 
roku 1981. Podobnie będzie przed­
stawiała się sprawa rekultywacji 
jeżeli chodzi o Bogorię III.

— W następnej kolejności prze­
widziano poddanie temu procesowi 
terenów po Kopalni Piasku Pod­
sadzkowego „Kuźnica Warężyń- 
ska”. Osiągniemy tam lustro wody 
o powierzchni 900 ha. W połącze­
niu z Bogorią II i III stworzymy 
w ten sposób duży zbiornik wod­
ny z którego będą mogli korzystać 
mieszkańcy naszego miasta w okre­
sie kanikuły i weekendowych wy­
jazdów — stwierdza mgr Artur 
Bałdys.

Najgorzej wygląda jednak spra­
wa centrum miasta. Dzielnice pe­
ryferyjne dysponują dość dużą 
ilością terenów zielonych i tam 
nie ma z tym problemem więk­
szych kłopotów. W śródmieściu nie 
ma ich zbyt dużo. Toteż w akcji 
zazieleniania i zagospodarowania 
miasta głównie skupiono się na 
centrum miasta.

— Bardzo pieczołowicie opieku­
jemy się wszystkimi parkami ja­
kie posiada Dąbrowa Górnicza. W 
akcji letniej na terenie miasta po­
sadzono kilkadziesiąt tysięcy 
drzew i ponad 100 tys. krzewów. 
Na jesień mamy zamiar zasadzić 
jeszcze 8000 drzew. Dbamy o to 
aby na terenie wszystkich nowo 
powstałych osiedli mieszkanio­
wych, jak najszybciej posadzić 
drzewa, krzewy i zasiać trawę. 
Chcemy eliminować betonowe pu­
stynie z naszych osiedli — dodaje 
mgr Artur Bąłdys.

Wszystkie działania służb miej­
skich zajmujących się ochroną śro 
dowiska, cieszą się olbrzymim 
uznaniem i poparciem całego spo­
łeczeństwa. Mieszkańcy niejedno­
krotnie samorzutnie starają się po­
móc jej pracownikom w akcji, któ 
rą można nazwać jako „Zieleń”.

Czyny społeczne na terenach 
osiedli, patronaty szkół i zakładów 
pracy nad poszczególnymi, przy­
dzielonymi im zieleńcami, skwera­
mi i parkami, to wielka pomoc dla 
nas w naszej pracy. Wniosek , z te­
go jest jeden: mieszkańcy dosko­
nale zdają sobie sprawę z rangi 
problemu jakim jest ochrona śro­
dowiska. Chcą pomóc i pomagają 
nad wyraz skutecznie.

Batalia o zieleń, czyste powie­
trze nad naszymi zadymionymi 
miastami nabiera rozmachu. Na 
terenie Dąbrowy Górniczej na jej 
efekty nie trzeba będzie chyba 
zbyt długo czekać. Ma masę zwo­
lenników. (ZM)

Wielu kierowców za swą o- 
fiarność i wysiłek zasługuje na 
wyróżnienie. Do nich należą 
m.in.: Krzysztof Migas, Stani­
sław Kasprzyk, Marian Guziak, 
Stefan Komenda, Adam Wojsa, 
Zbigniew Kita i Czesław Gretka. 
Wiadomo, że sprawne funkcjo­
nowanie całego taboru zależy 
również w dużej mierze od me­
chaników, fachowego i rzetelne­
go wykonywania przez nich ob­
sługi technicznej, napraw i kon­
serwacji. Spośród tej grupy pra­
cowników wyróżniają się Wło­
dzimierz Nieckarz, Stanisław 
Cichoń, Jerzy Warszewski. Mógł­
bym tu wymieniać wielu innych 
mechaników, operatorów, łado­
waczy, spedytorów czy dyspozy­
torów, którzy cieszą się uzna­
niem kolegów i przełożonych.

Przy skromnym zapleczu tech­
nicznym, które nie jest dosto­
sowane do ilości i jakości znaj­
dujących się w bazie pojazdów, 
utrzymanie ich w ciągłym ru­
chu i należytej sprawności tech­
nicznej jest wynikiem właści­
wej organizacji pracy i gospo­
darności całej załogi. Mimo nie 
wystarczającego zaopatrzenia w 
części zamienne, małych ilości 
stanowisk naprawczych, sprzętu i 
urządzeń w warsztatach włas­
nych przeprowadza się paważne 
remonty i nanrawy bieżące, co 
pozwala na utrzymanie w ru­
chu prawie wszystkich pojaz­
dów, posiadających stałą obsadę. 
W parze z rosnącymi zadaniami 
przybywa również pojazdów, a 
tym samym istnieje zapotrze­
bowanie na dobrych kierowców. 
Dyrekcja bazy przykłada dużo 
uwagi do systematycznego pod­
noszenia umiejętności załogi. Za­
mierzenia te realizuje się po­
przez szkolenia wewnątrzzakła­
dowe i spotkania dyskusyjne, w 
których biorą udział fachowcy 
z dziedziny transportu, organiza­
cji i kontroli ruchu drogowego. 
Ma to niewątpliwy wpływ na 
właściwe wykorzystanie i eksplo­
atowanie pojazdów, wyższą wy­
dajność pracy lepszą dbałość ' o 
sprzęt i podnoszenie bezpieczeń­
stwa drogowego.

Pełne wykorzystanie taboru 
samochodowego przynosi gospo­
darce niewątpliwe korzyści i 
jest nakazem chwili. Aby wy­
wiązać się z tego zadania zakład 
tak organizuje pracę ludzi i u- 
stala trasy przejazdu swoich sa­
mochodów, że prawie nie ma 
pustych przebiegów, ani nieuza­
sadnionych przestojów. Wszyst­
kim problem ten leży na sercu, 
dlatego współczynnik wykorzy­
stania przebiegów jest bardzo 
wysoki. Znaczna część załogi 
wykonuje więcej niż nakazują 
obowiązki zawodowe. Dużą ilość 
godzin poświęcają pracownicy 
„Transbudu” działalności społe­
cznej na rzecz potrzeb transpor­
towych miasta. Godną odnoto­
wania jest prowadzona każdej 
jesieni akcja przywozu w czy­
nie społecznym opału na zimę 
ludziom znajdującym się pod 
stałą opieką Polskiego Komite­
tu Pomocy Społecznej.

Mimo że szczyt przewozowy 
dla Transbudu przypada na 
okres letni, który sprzyja bu­
downictwu, to sezon jesienno-zi­
mowy nie jest wcale lżejszy. 
Dlatego już teraz trwają przy­
gotowania do wykonania zadań 
wtrudnych warunkach jesienno- 
zimowych. Myśli się tu w pier­
wszym rzędzie o ludziach. Za­
pewnienie ciepłej odzieży robo­
czej, przystosowanie pomiesz­
czeń socjalnych, szatni, umy­
walni, poczekalni, pokoju rekre­
acyjnego do spożywania posił­
ków ułatwi warunki pracy. W 
szerokim zakresie przygotowuje 
się też cały teren zakładu, po­
mieszczenia produkcyjne i sprzęt 
do eksploatacji w czasie zimy. 
Okres ten jest wyjątkowo trud­
ny dla załogi „Transbudu”. Ca­
ły sprzęt stoi przecież pod go­
łym niebem. Mimo to, pojazdy 
muszą być pełnosprawne i wy­
jeżdżać codziennie na trasę.

— Nie wiadomo w jakich wa­
runkach przyjdzie nam praco­
wać w okresie nadchodzącej zi­
my — mówi Zbigniew Muszak 
zastępca dyrektora do spraw 
eksploatacji — ale mamy opra­
cowany plan działania w okolicz 
nościach i warunkach najtrud­
niejszych. Dlatego nie powinno 
nas nic zaskoczyć co niesie z so­
bą zima. Nawet w czasie naj­
większych mrozów 1 śnieżyc ta­
bor będzie sprawny a wypróbo­
wana załoga stanie na wysokoś­
ci zadania.

T. KARASIŃSKI

stwie dalszego ograniczenia absencji 
nieusprawiedliwionej i chorobowej, 
jak również poprzez wzrost dyscypli­
ny i zmniejszenia strat czasu pracy 
na stanowiskach roboczych.

KSR słusznie zauważyła, że odpo­
wiedzialnym zadaniem w pracy w 
okresie jesienno-zimowym powinna 
być działalność w sferze racjonalnej 
i oszczędnej gospodarki surowcowo, 
materiałowej i paliwowo-energetycz­
nej.

W tym zakresie zakład posiada o- 
krcślone programy, w tym również 
konkretnych działań techniczno-or­
ganizacyjnych na okres szczytu ener­
getycznego. Sięgnięcie do nich jest 
rzeczą niezbędną. W czasie KSR-u 
podkreślono, że sprawa oszczędności 
energii elektrycznej, paliw, materia­
łów i surowców musi być sprawą 
każdego członka załogi i powinno 
wejść na stale do kryteriów ocen zes­
połów i indywidualnych pracowni­
ków.

W trakcie zebrania słusznie zauwa­
żono, że ważnym zadaniem dla pio­
nu dyrektora produkcji 1 służby za­
opatrzenia wymagającym obecnie 
zwiększenia operatywności. Jest za­
bezpieczenie rytmicznych dostaw ma­
teriałów wsadowych z innych hut 
oraz materiałów i surowców stosow­
nie do wielkości normatywn, ch na 
okres jesienno-zimowy.

Biorąc pod uwagę problemy trans­
portowe, a zwłaszcza występujące w 
transporcie kolejowym będzie to za­
danie niełatwe i jego wykonanie bę­
dzie wymagało odpowiednich działań, 
takich aby system zaopatrywania hu­
ty i wykorzystania taboru kolejowego 
był w pełni racjonalny i uwzględ­
niał potrzeby gospodarki narodowej.

Uczestnicy KSR w „Dzierżyńskim" 
podkreślali także, że dla uzyskania w 
okresie jesienno-zimowym pozytyw­
nych rezultatów produkcyjnych 
olbrzymie znaczenie mieć będzie za­
pewnienie maksymalnej sprawności 
technicznej wszystkich decydujących 
o wynikach środków pracy. Stąd też 
szczególne zadania stoją pi zed służba­
mi remontowymi huty i wydziałów w 
zakresie pełnego zrealizowania zadań 
zawartych w programie przygotowań 
do pracy w tym okresie.

Na zakończenie Konferencji jej u- 
czestniey jednomyślnie zaakceptowali 
program zadań sprecyzowanych przez 
dyrekcję huty na okres jesienno-zi­
mowy. dodając jednak, że czynnikiem 
rozstrzygającym o powodzeniu wszel­
kich przedsięwzięć zawsze byli, są i 
będą ludzie — ich doświadczenie, wie­
dza, rzetelność, zaangażowanie, od­
waga i zapał przy podejmowaniu no­
wych, niełatwych zadań.

ZDZISŁAW MIGAS
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Przez trzy kolejne wieczory 13 
zespołów toczyło konkursowe 
zmagania na estradzie Hali Wi­
dowiskowo-Sportowej KWK „So­
snowiec". Widzowie mogli oglą­
dać folklor krajowy i międzyna­
rodowy.

To co prezentowali artyści- 
amatorzy mogło się podobać. By­
ły oczywiście występy stojące na 
wysokim poziomie orasz takie 
które odbiegały od niego. Całość 
jednak zasługuje na dobrą ocenę.

Jurorzy, jak wiemy, muszą 
być obiektywni w swoich sadach 
dlatego wybór najlepszego zespo­
łu był trudny, zważając na do­
robek poszczególnych kandyda­
tów.

Konkurs otworzyła francuska 
grupa „LA FARIGOULETO” z 
miejscowości La Garde, położo­
nej w malowniczej Prowansji.

grupy, to tylko niektóre elemen­
ty tego widowiskowego progra­
mu. Miernikiem ich występu by­
ły brawa, którymi publiczność 
domagała się bisowania.

Tymczasem za kulisami goto- 
wią się Bułgarzy. Korzystając z 
tego proszę o parę słów dla czy­
telników „Wiadomości Zagłębia” 
Nicole Nikifora.

— Jak Ci się podoba nasz kraj, 
nasze miasto?

— W Polsce już byłem, ale w 
Sosnowcu jestem pierwszy raz. 
Bardzo mi się u was podoba, żal 
będzie wyjeżdżać. Macie ładne 
dziewczyny i dużo węgla, ale 
mało wina. ,

— Co przygotowaliście dla na­
szej widowni na dzisiejszy kon­
cert?

— Teraz nie mogę powiedzieć 
żeby nie zapeszyć. Zobaczysz, na

3

Turecka piękność z Izmiru była zachwycona naszym regionem 
a jeszcze bardziej — jak powiedziała — rycerskością naszych pa-

-iwa*.
kulturalne - wia<" 

.ulturalne 
Filturalne - 
curalne - wia 

‘eine - wiadome 
ae - wiadomości

wiadomości

alne
Ine - wie

- wiadomości kulturalne - wiadon 
adomości kulturalne -
'ości kulturalne - wie 

kulturalne - wiadon 
ralne - wiadomość

¡4

p

a

ja

o

Był to pokaz tańców regional- pewno będziesz zadowolony i 
nych i narodowych. Rozpoczęli 
go gawotem — tańcem francu­
skim z XVII w. Występ był sta­
rannie opracowany od strony 
muzycznej i choreograficznej. 
Wrażenie potęgowały barwne 
stroje jakie podczas swoich świąt 
i uroczystości noszą mieszkańcy 
Riwiery.

Jako drudzy w szranki stanęli 
studenci Wyższej Szkoły Leśnej 
i Drewniarskiej ze Zvolenia. 
Jakże odmienny folklor prezen­
towali. Wykonali obrzędy i za­
bawy ludowe jakie istnieją po 
tamtej stronie Tatr. Kostiumy 
„POLAN” „trącały” o stroje no­
szone przez polskich górali.

W tym samym czasie w kulua­
rach toczyły się gorączkowe 
przygotowania do wyjścia na 
scenę przedstawicieli Turcji. 
Ekipa „Izmir Tur izm” opromie­
niona sukcesami, jakie ten zespół 
wywalczył na arenie międzyna­
rodowej. podpowiadała że bę­
dzie to egzotyczna bomba. Fak­
tycznie. dwóch członków zespo­
łu zawierało związek małżeński 
w wydaniu wschodnim. Młoda 
para obserwowała zabawę we­
selną, która odbywała się przy 
blasku świec. Program oparty na 
kanwie ludowego ślubu uzupeł­
niony szaleńczymi wprost ryt­
mami płynącymi z bębnów i pi­
szczałek spodobał się sosnowie­
ckiej publiczności. Folk w wy­
daniu studentów smyrneńskich 
pozostanie długo w pamięci.

Tego wieczoru barw Polski 
bronił Kraków, ściślej „SKAL­
NI”. Grupa ta zasługuje na 
uwagę ze względu na to, iż 
wszyscy członkowie zespołu są 
rodowitymi góralami, których 
łączy wspólna uczelnia i umiło­
wanie oraz kultywowanie trady­
cji swych matek i ojców. Kape­
la grała muzykę Podhala a „zbój­
nicki” w wykonaniu krakusów 
podcinał smreka na którego wie­
rzchołku być może była nagro­
da.

Już pierwszy dzień konkursu 
dał dowód tego jak wielkie zain­
teresowanie towarzyszyło I 
MSFZF. Sala mieszcząca 2000 
widownię wypełniona była do 
ostatniego miejsca.

W drugim wieczorze przeglą­
dowym prezentowały się zespoły 
z Włoch. Bułgarii, Węgier oraz 
z Lublina.

Występ Sycylijczyków z Mesy- 
ny stał pod znakiem zapytania 
gdyż zjechali do Sosnowca na 
dzień przed pokazem. Jak po­
wiedzieli organizatorom, zatrzy­
mało ich święto narodowe tej 
skalistej wyspy w którym brali 
udział. Zespół „CANTERINI PE- 
LORITANI” pod kierownictwem 
Lilio Allessandro odwiedził już 
w swojej karierze wiele krajów 
i festiwali. Często goszczą we 
włoskim programie rozrywko­
wym, który retransmitowała 
także nasza telewizja mianowicie 
„Canzonissime”. Również pod­
czas obecnej prezentacji widow­
nia była świadkiem ich estrado­
wych dokonań. Typowy włoski 
temperament bijący ze sceny, 
kastaniety, solowe popisy lidera

tego że nas widziałeś.
Zapowiedź Studenckiego Ze­

społu Tańca Ludowego „WIM- 
MESS” z Bułgarii wzywa Nicole 
na scenę. Choreograf Dymitr 
Gajdarow w dużej mierze przy­
czynił się do sukcesu grupy na 
deskach sceny Sosnowca. Mało 
kto sadził że werwa i animuszem 
dorównają Włochom.

O godzinie 20.00 dnia 13.09. 
wybiła pierwsza historyczna 
chwila festiwalu. Był to półme­
tek, nomen omen trzynastego. 
Jedyna strata to „pęknięta” bu­
telka szampana lub koniaku, do­
kładnie nie wiem gdyż siedzia­
łem zbyt daleko, którą w postaci 
toastu wypili organizatorzy i pa- 
tronaci imprezy.

Wesoły nastrój podtrzymali ża­
cy z Węgier. Zespół Ludowy Uni­
wersytetu Ekonomicznego im. 
K. Marksa z Budapesztu umilił 
czardaszem oraz innymi elemen­
tami pusatańskiiej krainy dalszy 
wieczór.

Zwyczajowo utarło się, że 
ostatnim uczestnikiem konkursu 
jest polska grupa. Tym razem 
byli to lubliniacy. Godnie repre­
zentowali swoja uczelnie i fol­
klor ziemi lubelskiej. Wyrazem 
tego był aplauz płynący z sali.

Piątek był ostatnim dniem 
walki o zaszczytny laur w po­
staci Grand Prix. W szarank' 
stanęło pięć grających, tańczą­
cych i śpiewających ekip.

Jateo pierwsi rozpoczęli rzeszo- 
wiacy. Wykonali oni inscenizację 
która motyw czerpała z życia 
karczmy w dniu jarmarku. Au­
dytorium było świadkiem całej 
garny „polek” i „sztajerków”. 
Godna podziwu kondycja człon­
ków „POŁONINY”.

TR T OWY sezon — to rów- 
I'® nież nowe propozycje 
j, % repertuarowe Teatru

Zagłębia. Co zobaczy­
my w najbliższych miesią­
cach na scenie PTZ? Jakie 
spektakle i inscenizacje 
przygotował dla nas zespół 
aktorski? — Odpowiedź nie 
nastręcza trudności — pro­
gram widowisk przygotowa­
nych przez placówkę jest bo­
gaty i urozmaicony.

I tak w roku bieżącym po­
dziwiać będziemy mogli:

„Operę za trzy grosze” 
Bertholda Brechta w reżyse­
rii Janusza Ostrowskiego, -w 
scenografii Małgorzaty 
Schubert. Spektakl opraco­
wany zostanie w formie wi­
dowiska cyrkowego, a ta o- 
ryginalna jego interpretacja 
z pewnością stanowić będzie 
ciekawą propozycję dla 
wszystkich miłośników 
twórczości tego dramaturga.

„Niemców” — Leona 
Kruczkowskiego. Sztuka ta 
przygotowana zostanie przez 
zespół aktorow Teatru Za­
głębia w związku ze zbliża­
jącymi się obchodami 80-le- 
cia urodzin pisarza.

„Drogę do Czarnolasu” 
— Aleksandra Maliszewskie­
go. Zycie i twórczość „ojca 
poezji polskiej” — Jana Ko­
chanowskiego — to główny 
wątek dramatyczny utworu. 
Spektakl ten zainteresuje z 
pewnością wszystkich miło­
śników poezji renesansowej, 
będzie też atrakcją dla mło­
dzieży szkolnej.

Nieco inny, bo rozrywko­
wy charakter, będą miały 
przedstawienia: „Za rok o tej 
samej porze”, „Dwóch w 
matni” i „Bądź moją wdową”.

Komedia Bernarda Slade’a 
pt. „Za rok o tej samej po­
rze” zdobyła sobie ogromną 
popularność w Stanach Zjed­
noczonych. Od 1965 r. należy 
do stałych pozycji repertuaru 
teatrów Broadwayu. Czy w 
Polsce cieszyć się będzie 
równą sympatią widzów? — 
Na to pytanie odpowiemy już 
za kilkanaście dni, po premie­
rze sztuki.
CO NOWEGO

WPTZ?
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artystyczną — Ewa Dąbrow­
ska, Grzegorz Górny i Zbig­
niew Leraczyk. (hw)

rii, podaną we frapujący sposób.
i (nt)

będzie i słusznie, że to ona 
pierwszoplanowa, bowiem 
nie ma wyraźnie zaznaczo- 
bohatera głównego. Posta-

„ŚWIAT ZAKLĘTY 

W DREWNIE, WĘGLU i
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ZDZISŁAW BILIŃSKI — Pejzaż Dąbrowy Górniczej — linoryt

Wystawa „XXXV-lecie twór­
czości ludowej” która odbyła 
się niedawno w MDK w Bę­
dzinie była prawdziwą ucztą 
duchową dla miłośników i pa­
sjonatów tej dziedziny kultury.

Przedstawiali swe nader ory­
ginalne wytwory amatorzy 
zrzeszeni w Klubie Twórcy Lu­
dowego, który prowadzi oży­
wioną działalność w MDK. Pra­
ce ich zawsze bardzo się podo­
bają. Odnajduje się w nich ele­
menty, i to w takiej formie i 
takim nagromadzeniu jakie 
znane są tylko właściwie fol­
klorowi zagłębiowskiemu, cho­
ciaż nie brak też i tych uniwer­
salnych, wspólnych dla więk-

Dyrekcja Państwowego Te­
atru Zagłębia nie zapomnia­
ła również i o najmłodszych 
widzach. Adaptacja scenicz­
na znanej powieści L. M. 
Montgomery pt. „Ania z 
Zielonego Wzgórza” — to 
propozycja przeznaczona dla 
uczniów szkół sosnowieckich. 
Opowieść o sympatycznej 
kilkunastoletniej dziewczyn­
ce z Kanady, pod względem 
dramaturgicznym opracował 
Andrzej Konic.

Do nowych pozycji reper­
tuarowych dołączone zosta­
ną powtórki inscenizacji z 
ub'- 1 go sezonu. Spektakle 
te, które cieszyły się dużym 
zainteresowaniem publicznoś­
ci, wznowione będą już w 
miesiącu wrześniu. Tak więc 
bywalcy PTZ będą mogli je­
szcze oglądać „Mazepę” Sło­
wackiego i ..c ” S:rind- 
berga. Nie bez znaczenia jest 
fakt, iż obie sztuki — drama­
ty zaliczane do klasyki świa­
towej — stanowią obowiązu­
jące pozycje lekturowe lice­
alistów i studentów filologii. 
A wiadomo, iż pierwsze mie­
siące roku szkolnego i akade­
mickiego sprzyjają zawsze 

w

— Mirosław Hornicek jest 
autorem bezpretensjonalnej 
komedii muzycznej „Dwóch 
w matni”. Jest to sztuka o 
treściach współczesnych, 
przedstawiająca problemy 
nurtujące człowieka XX 
wieku, choć pozornie wyda­
wać by się mogło, iż histo­
ryczny kostium i XVIII- 
wieczna sceneria, przeno- _ „ . ....
szą nas w czasy odległe o wizytom młodych ludzi 
kilka stuleci. Swoistą cieka­
wostką dla bywalców teatru 
będzie wiadomość, że w in­
scenizacji tej zadebiutują 
młodzi aktorzy, absolwenci 
krakowskiej PWST.

— Parsa „Bądź moją wdo­
wą” — to „francuski prze­
pis” na komedię „czarnego 
humoru”. Cięty dowcip, 
szybkie tempo akcji, nie-

teatrze.
Początek sezonu to także 

tradycyjny okres zmian w 
zespole aktorskim. W roku 
bieżącym Teatr wzbogacił się 
o nowych pracowników. Są 
nimi — Adam Kopciuszew- 
ski, znakomity odtwórca ról 
komediowych (którego wy­
stępy na zagłębiowskiej sce- 

______ ... nie mogliśmy podziwiać kil- 
zwykłe perypetie bohaterów ka lat temu) oraz rozpoczy-
— oto tylko niektóre z jej nający dopiero swą karierę
literackich zalet . Premiera ' 1 x ”
sztuki odbędzie się w okresie 
karnawału.

LEKCJA HISTORII NA EKRANIE

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Od pierwszych do ostatnich 
sekwencji trzyma widza w na­
pięciu doskonale skonstruowana 
akcja. Ci, którzy czytali powieść 
A. Wydrzyńskiego, pamiętając 
fakty i wydarzenia z historii 
podziemnego ruchu oporu na te­
renie Śląska i Zagłębia obejrzą 
film z prawdziwa przyjemnoś­
cią, podobnie jak młodzież i ci 
którzy z lektura się nie zetknęli.

W

Szkielet filmowej akcji opiera 
sie na udokumentowanych, nie 
podlegających wątpliwości ani 
dyskusji faktach. W Zagłębiu, 
AK współpracowało z GL a póź­
niej AL. Ci sami prowokatorzy 
z Abwehry i Gestapo likwido­
wali tam sztab AL, później ko­
mitet PPR. Bohaterstwo i po­
święcenie jednych i drugich wy­
dobyto na światło dzienne z taj­
nych akt archiwów gestapo, na 
których to dokumentach opiera­
ła się zarówno powieść jak i 
film.

Powroty do przeszłości w obra­
zie filmowym, ujawniają to. co 
było najdramatyczniejsze — pro­
blem prowokacji w podziem-(CIĄG DALSZY NA STR. 4)

Radziecki zespół studencki „Smereczina” również zachwycił wi­
dzów temperamentem i urokiem młodości.

mm

nych organizacjach. Była ona. 
jak wiemy, w owych czasach 
niejednokrotnie groźniejsza niż 
niejeden batalion SS,

Historia walki polskiej lewi­
cy, jak powiedział niegdyś jeden 
z sekretarzy KC PZPR, nie po­
trzebuje żadnych upiększeń. 
Film nie upiększa niczego. Poz­
wala nam powrócić do grona 
przejmujących, tamtych dni i 
poprzez obrazy dawno minione 
a jednak żywe, odnaleźć naszą 
własną formę spłaty długu wo­
bec pokolenia ojców i braci gi­
nących za Polskę — w którą wie­
rzyły i dla której gotowi byli 
wszystko poświęcić.

Julian Dziedzina_ reżyser fil­
mu świetnie sprostał roli, jaka dobrą lekcją współczesnej his to- 
nałożył na niego scenariusz cie­
szącej się dużym powodzeniem 
powieści. Film wnosi wiele nowe­
go do przemyśleń i obrazów, któ­
re w wyobraźni widza pozosta­
wia powieść, staje się niejako jej 
Uzupełnieniem, chociaż z powo­
dzeniem odbierany jest jako jed­
na, niekwestionowana całość. 
Wartka i do końca pasjonująca 
akcja toczy się w scenerii hut, ko­
palń, osiedli familoków, hałd i w 
ruinach orientalnego cmentarzy­
ska. Wydarzenia z tego ostatnie­
go miejsca przyprawiają nas o 
bicie serca i wprowadzają w na­
strój grozy i wielkiego napięcia, 
w którym pozostaniemy do ostat­
nich filmowych sekwencji.

Treści filmu w szczegółach 
zdradzać nie będziemy. Mijało 
by się to bowiem z celem. War­
to zwrócić uwagę na stronę ak­
torską Jerzego Sagana w roi' 
Edwarda (sekretarza PPR). Da­
nuty 
Ewy 
no i 
daną 
gra Henryk Talar. Zarówno ak­
torom jak i reżyserowi udało s ę 
przekazać niespłycony, nieprosty 
i niewygładzony obraz Czerwone­
go Podziemia. Postacie pełne sa 
ludzkich rozterek, uczuć i pro-

blemów. Przeżywają swoje dra­
maty w sposób ludzki, zwyczaj- 
ny, przez to stają się nam bli­
skie.

Każdy z widzów może utożsa­
mić się z dowolnie wybraną 
przez siebie postacia. Zdawać się 
nam 
jest 
film 
nego
cią-klamrą jest „Mały” ale rów­
nie dobrze bohaterem może być 
nieugięty Edward czy inni.

W czasie oglądania filmu mo­
żemy przejść sporą porcję emo­
cji i wzruszeń. Warto więc go 
zobaczyć. Szczególnie polecam go 
młodzieży, dla której będzie on

szóści ludowych wytwórców.
Największe zainteresowanie i 

zachwyt w ły intarsje w 
drewnie wykonane przez Jana 
Ziemiańskiego — nauczyciela z 
LO im. M. Kopernika w Będzi­
nie. Były to rzadkiej piękności, 
starannie wykonane, emanują­
ce 1 do przyrody i otacza­
jącego nas świata roślin, zwie­
rząt, tchnące głębią i pasją 
twórczych przemyśleń — obra­
zy kwiatów — od cyklamenów, 
irysów, storczyków, róż aż po 
kasztanowce i słoneczniki. Kil­
kanaście prac, z których każda 
jest misterium formy i treści. 
Żywe pastelowe i niemal natu­
ralne barwy tych kwiatów i 
subtelne ich odcienie, wycyze­
lowana forma sprawiają, że pa­
trzy się na nie jak na urocze 
zjawiska. Jeżeli do tego doda­
my jeszcze, że żaden płatek 
czy liść nie był barwiony sztu­
cznie, a wszystkie efekty J. 
Ziemiański uzyskał poprzez po­
szukiwanie i znajomość natu­
ralnych barw różnych gatun­
ków drewna — to dopiero wte­
dy zdołamy pojąć ogrom pracy 
i pasję, która jej przyświecała.

Niepowtarzalne piękno jego 
obrazów w drewnie sprawia, że 
z żalem odchodziło się od tej 
ekspozycji, która była niewąt­
pliwie perełką wystawianych w 
MDK — wytworów. Trudno 
zresztą dokonywać porównań, 
jako że i treść, i forma, i two­
rzywo różne.

Władysław Bednarz, na co 
dzień pracownik kopalni „Gro­
dziec”, upodobał sobie węgiel i 
w nim zawarł plastyczną wizję 
górniczego trudu, znanego mu z 
własnych doświadczeń. Jego 
rzeźby zawierają wiele, górni­
czych motywów z twórczości 
Morcinka.

Jan Podeska rzeźbi w drew­
nie. Kawałki topoli, lipy, 
wierzby przekształcają się w rę 
kach artysty w postacie pełne 
wvrazu, swoistego uroku, pul­
sującego jakimś wewnętrznym 
życiem.

Wszechstronny Rajmund Ma­
chara, znany w Zagłębiu z u- 
działu w licznych wystawach 
nie tylko o charakterze lokal­
nym, przedstawił akwarele, wy 
cinanki i swe próby poetyckie. 
Nie przestaje on poszukiwać 
materiału, w którym mógłby się 
wypowiedzieć i środków służą­
cych temu celowi. Nie jest mu 
obca rzeźba i malarstwo olej­
ne, czy malowanki na szkle.

Ciekawą formę wypowiedzi 
stanowiły również akwarele 
Jana Kowalskiego. Zamknął on 
w nich świat swoich doznań i 
spostrzeżeń, których rodowód 
zagłębiowski widoczny jest na 
każdym kroku.

Na ekspozycji zgromadzono 
także szereg rękodzieł typu u- 
żytkowego, a więc pięknie haf­
towane, starymi śląsko-zagłę- 
biowskimi wzorami swetry, ser­
wetki, chusty, bieżniki, obrusy, 
poduszki, sukienki, bluzki, far­
tuszki itp.

W tych dziedzinach domino­
wały panie: Stanisława Nowak, 
Michalina Sierpińska, Ewa Ho- 
montowska, Stefania Gołębiow­
ska i Wanda Grabis. Wyroby 
ich zachwycały żywą kolory­
styką, przypominającą barwną 
robotę i skomplikowane, staran­
ne wykonanie, do złudzenia imi 
tujące naturę.

Prawdziwą szkodą dla społe­
czności miasta i regionu jest 
fakt, że wytworów tych nie 
mogło obejrzeć szersze grono 
zwiedzających. Być może, wśród 
nich znaleźliby się nowi twór­
cy — kontynuatorzy zagłębiow- 
skich tradycji. .

Jak jednak zapewniali orga­
nizatorzy, wkrótce wystawa zo­
stanie powtórzona w Miejskiej 
Bibliotece Publicznej w Będzi­
nie. Obejrzeć ją będzie mogło 
wtedy szersze grono zwiedzają­
cych. My ze swej strony ser­
decznie na nią już dziś zapra­
szamy. (nt)

Szaflarskiiej w roli matki. 
Wiśniewskiej w roli Julii 
oczywiście na świetnie od- 

postać „Małego” którego

I f
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CENTRUM Studenckiego
Ruchu Naukowego wraz 
ze Studenckim Towarzy­
stwem Naukowym SZŚP 

organizuje od dnia 2 listopada 
br. ^-miesięczne kursy języka 
angielskiego, niemieckiego i 
francuskiego. Kursy te, obej­
mujące dwa poziomy nauczania 
(dla początkujących i zaawan­
sowanych) odbywać się będą 2 
razy w tygodniu w godzinach 
poppłudniowych w laborato­
riach językowych Politechniki 
Śląskiej i Akademii Ekonomicz­
nej. CSRN organizuje ponadto 
3-miesięczne kursy konwersa- 
cyjne.

I TY MOŻESZ

ZOSTAĆ

POLIGLOTĄ

Zapisy prowadzą: Rada U- 
czelniana SZSP Politechniki 
Śląskiej w Gliwicach, ul. Wro­
cławska 8 (tel. 31-35-61); RU 
SZSP Akademii Ekonomicznej 
w Katowicach, ul. Bogucicka 3 
(tel. 59-84-21, wewn. 605).

Jednocześnie Centrum orga­
nizuje 6-miesięczne kursy przy­
gotowawcze w terminie: listo­
pad 1979 — marzec 1980, dla 
kandydatów na wyższe studia.

Zapisy prowadzą Rady U- 
czelniane SZŚP: Uniwersytetu 
Śląskiego w Katowicach, ul. 
Bankowa 14, Ośrodka Katowic­
kiego Politechniki w Katowi­
cach, ul. Krasińskiego oraz Po­
litechniki Śląskiej w Gliwicach
i Akademii Ekonomicznej w 
Katowicach. Zapisy przyjmowa­
ne będą od 15 września do 25 
października. Natomiast kursy 
przygotowawcze Śląskiej Aka­
demii Medycznej odbędą się w 
terminie marzec — maj 1980 r.

Bliższych informacji udziela 
się w Zarządzie Wojewódzkim 
SZSP, Katowice, ul. 3 Maja 7, 
p. 114 (tel. 59-71-49 oraz 59-96-41 
(7) wewn. 23 lub 24).

W tym roku mija 30 lat 
od, chwili utworzenia Nie­
mieckiej Republiki Demo­
kratycznej, z którą łączyły 
nas od samego początku o- 
żywione stosunki kultural­
ne, gospodarcze i polityczne. 
U naszych sąsiadów rocznicę 
tę obchodzi się bardzo uro­
czyście, organizując m. in. 
wielki zlot młodzieży demo­
kratycznej w Berlinie, oraz 
liczne wystawy obrazujące 
osiągnięcia we wszystkich 
dziedzinach życia.

Do wzięcia udziału w jed­
nej z takich wystaw zorga­
nizowanej przez Kulturbund 
w Luckau — pięknym sta­
rym mieście położonym na 
skraju Górnych Łużyc — 
została zaproszona Sekcja 
Numizmatyczna Polskiego 
Towarzystwa Archeologicz­

WIELKIE BRAWA DLA DZIAŁALNOŚCI KULTURALNEJ 

SOSNOWIECKIEJ SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWEJ

POD PATRONATEM „13 MUZ”
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A to rzeszowski wigor... Sosnowiczanie byli zachwyceni fantazją ruchu i urokiem artystycznym 
zespołu.
TRZYNASTKA OKAZAŁA SIE SZCZĘŚLIWA

(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

Tuż po nich przez estradę prze­
szedł słowacki huragan a to za 
sprawa zespołu „GYMNIK” dzia­
łającego na Uniwersytecie im 
J. A. Komeńskiego w Bratysła­
wie. Były więc tańce i przyśpie­
wki starych bab w wykonaniu 

Na ulicach miasta furorę w dziewczęcych sercach wywołali sy­
cylijscy studenci z Messyny.
młodych studentek. Dziewczęta 
z tego teamu były urodzonymi 
tancerkami. Dobra oprawa mu­
zyczna i choreograficzna szła w 
parze z techniczną Stroną wystę­
pu.

Z dużym zainteresowaniem 
oczekiwany był zespół „SMERE- 
CZINA”. Członkami jego są ucz­
niowie Szkoły Rzemiosł Artysty­
cznych w Wiżnicy na Ukrainie. 
Przedstawili oni tańce jakie wy­
konywane są na Zielone Świąt­
ki, taniec „Małanka” oraz wiele 
obrzędów rodem z Ukrainy. Bez 
cienia kozery należy stwierdź ć 
że był to wysokiej rangi popis 
artystyczny.

Bezpośrednio po zakończeniu 
programu rozmawiałem z przed­
stawicielem „Smerecziny” — Pio­
trem Ajzakowskim.

— Bardzo jestem zadowolony 
że mogłem przyjechać do wasze­
go miasta górników. Poznałem 
tu wielu przyjaciół wśród pol­
skich studentów. Wycieczki kra­
joznawcze po zagłębiu śląsko- 
dąbrowskim dały mi dużo wra­
żeń. My z kolei obcięliśmy poka­
zać nasze ludowe zabawy pod­
czas występów, aby polska pu­
bliczność zapoznała się z naszym 
folklorem.

Chyba po raz pierwszy w historii Zagłębia odbył się ślub młodych oblubieńców z dalekiego Izmi- 
ru> oczywiście dzięki studentom z „Izmir-Turizm”.

W przekroju całego festiwalu 
najsłabiej wypad! gość z Jugo­
sławii. „MlCO VITAS” zasługuje 
na podkreślenie tylko dlatego, 
że widowni przypadły do gustu 
solówki akordeonistów z kapeli. 
Sama techniczna strona występu 
miała wiele do życzenia.

Jak każdy początek ma swój 
koniec również miał go festiwal.

Tym ostatnim akordem konkur­
su był występ gospodarzy z Uni­
wersytetu Śląskiego Studenckie­
go Zespołu Tańca „KATOWICE”. 
W ich wykonaniu obejrzeliśmy 
suitę śląską. Mozaika regional­
nych obrzędów w stylu folk w 
powiązaniu ze strojami to cały 
zespół „Katowice”. Nie zabrakło 
górniczych mundurów symboli­
zujących nasze największe bo­
gactwo — węgiel. Owacje jakie 
otrzymali żacy za suitę były wy­
razem podziękowania całej spo­
łeczności miasta dla wykonaw­
ców i organizatorów naszego 
pierwszego międzynarodowego 
festiwalu. W taki to sposób za­
kończyły się trzydniowe zmaga­
nia. Wytypowanie najlepszego 
musíalo nastręczyć jurorom wie­
le twardych orzechów do zgry­
zienia. W swych ocenach brali 
oni pod uwagę takie kryteria 
jak: autentyczność źródeł folklo­
ru, pracę kierownictwa artysty­
cznego, strona techniiczno-wyko- 
nawcza oraz ogólny wyraz arty­
styczny.
I Międzynarodowy Studencki 

Festiwal Zespołów Folklorysty­
cznych zlokalizowany na stałe w 
Sosnowcu zadomowi się w życiu 
kulturalnym tego miasta. Baza 
socjalna jaką dysponuje miejsco­

we środowisko akademickie oraz, 
samo miasto były czynnikiem 
mówiącym za. Sprawdziły się 
również przewidywania co do 
publiczności, która notabene wy­
pełniała codziennie sale do ostat­
niego miejsca. Płynące z tego 
wnioski świadczą o zapotrzebo­
waniu na tego rodzaju rozryw­
kę.

Uniwersytet Śląski dorobił się 
sprawnej organizacyjnie kadry, 
która sprostała postawionym za­
daniom. Duże znaczenie miała 
współpraca między organizatora­
mi i patronatami festiwalu. I w 
tym wypadku była ona dobra. 
Skala porównawczą dająca obraz 
tego czy była to udana impreza 
czy też nie mówią rozprowadzo­
ne bilety. 35.000 jest liczba aż 
nadto wymowną. Ranga festiwa­
lu jest tym większa iż znalazł 
się on w orbicie zainteresowań 
C.I.O.F.F., która jest organem 
ONZ do Spraw Oświaty, Nauki 
i Kultury (UNESCO).

Delegat tej międzynarodowej 
agendy a jednocześnie przewod­
niczący jury MICHAŁ KOSIŃ­
SKI miał jak najlepsze zdanie o 
sosnowieckim festiwalu, który 
był przeglądem folkloru auten­
tycznego. opracowanego, stylizo­
wanego i rekonstruowanego.

Dlatego wszystko przemawia 
za tym aby w latach nieparzy­
stych do Sosnowca przyjeżdżały 
zespoły na festiwal.

Przymiotnik studencki jak wi­
dzimy może oznaczać dobra roz­
rywkę. Działacze z ZSMP, która 
to organizacja była motorem 
napędowym całej imprezy mogą 
liczyć na pomoc w przygotowa­
niach do następnego festiwalu.

Czekamy więc do 1981 roku 
kiedy Hala Sportowa ponownie 
wypełni się muzyką kapel ludo­
wych a scenę opanuje taneczny 
wir.

Henryk KOCOT

Także zespół francuski „ 
ny urok malowniczej Prowansji.

La Farigouletto” z La Garde przeniósł na ulice stolicy Zagłębia barw-

Teatr amatorski — trudno nie 
przeceniać jego wpływu na 
kształtowanie się kultury euro­
pejskiej. Swym rodowodem się­
ga starożytności — już w 
rzymskich kronikach odnaleźć 
można wzmianki o tym, jak 
popularną i łubianą był roz­
rywką.

Średniowieczne misteria reli­
gijne, renesansowy teatr elżbie- 
tański... Do anegdot i ciekawo­
stek historycznych zaliczane są 
relacje o spektaklach na dwo­
rach Stuartów. Habsburgów i 
Burbonów. Najwięksi twórcy, 
najlepsi aktorzy. zatrudniani 
byli przez bogatych i wpływo­
wych miłośników sztuki. Panu,- 
jacy, arystokraci, mieszczanie — 
prześcigali się w próbach samo­
dzielnych inscenizacji.

U PRZYJACIÓŁ NA GÓRNYCH ŁUŻYCACH

Wieki późniejsze rozwój lite­
ratury dramaturgicznej, pow­
stawanie wielkich scen narodo­
wych nie zachwiały popular­
ności teatru amatorskiego. Prze­
trwał i pozostał nadal ulu­
bioną „zabawą" ludzi wykształ­
conych. Co więcej: w epoce sa­
lonu stał się niejako mecena­
sem teatrów profesjonalnych. 
Implikował dobór repertuaru, 
wpływał na charakter kolej­
nych premier.

Wiek XX nie przyniósł w tej 
dziedzinie amatorskiej twór­
czości teatralnej zmian. Wystar­
czy wspomnieć tylko, iż znacz­
na część, amerykańskich i 
europejskich teatrów współczes­
nych, wywodzi swój rodowód 
od scen nieprofesjonalnych, zaś 
spotkania i festiwale zespołów 
amatorskich cieszą się. zawsze 
ogromnym zainteresowaniem 
ze strony publiczności.

W Polsce teatr amatorski zna­
ny był od wielu wieków, lecz 
szczególną popularność uzyskał 
na przestrzeni ostatnich stuleci. 
Jego rozkwit związany był in­
tegralnie z walką o zachowa­
nie kultury narodowej, o wy­
chowanie w duchu patriotyzmu 
młodego pokolenia. W tym wy­
padku „gra w teatr” przesta­
wała być zabawą, nabierała 
rangi manifestacji poglądów i 
przekonań.

Dziś, przed teatrem niepro­
fesjonalnym, społeczeństwo sta­
wia inne, choć równie doniosłe 
zadania. Integracja i aktywiza­
cja środowiska, upowszechnia­
nie wiedzy o literaturze i dra­
macie, działalność dydaktyczna 
— oto niektóre z jego licznych 
funkcji. A przecież pamiętać 
musimy o tym. że realizacja 
spektaklu w warunkach sceny 
amatorskiej jest niezwykle 
trudna. Brak odpowiednich 
środków technicznych i finanso­
wych, nie zawsze doskonałe 
przygotowanie zespołu aktor­
skiego — to poważne problemy 
dla organizatorów inscenizacji. 
Publiczność zaś, nawet ta za­
przyjaźniona, jest bardzo wy­
magająca. Dlatego też słusznie 
chyba postępują ci, spośród 
twórców i reżyserów widowisk 
amatorskich, którzy rezygnują 
z formuły „naśladowania” za­
wodowej sceny, szukają włas­
nych oryginalnych rozwiązań.

Ostatnio, z wielką przyjem­
nością, oglądałam spektakl ,.Ka­
put” w Klubie „13 Muz". Wido­
wisko (a właściwie forma dra­
matyczna) opracowana i wyre­
żyserowana przez Andrzeja 
Pisarka, oparte było na frag­
mentach znanej powieści Curzio 
Malaparte’go. Przedstawienie 
trwało krótko — i być może 
właśnie dzięki tej kondensacji 
treści — siła jego oddziaływa­
nia była tak duża. Oszczędność 
gestu, ograniczony do minimum 
ruch sceniczny, podkreślał waż­
kość słowa. „Kaput" to spek­
takl aktorski. W pełnym wyra­
żenia tego znaczeniu. Ciężar u- 
trzymania całego widowiska 
przejął na siebie Andrzej Pisa­

nego i Numizmatycznego ł 
Będzina,

Wystawa miała miejsce pod 
koniec maja i obrazowała roz­
wój mennictwa niemieckiego 
na przestrzeni wieków z pod­
kreśleniem ostatnich 30 lat. 
Na licznych planszach i w 
gablotach przewijała się jak 
w kalejdoskopie historia bu­
dowy młodego państwa utrwa­
lona w metalowych krążkach. 
Szczególnie wyeksponowane 
były monety 30-lecia a na 
honorowym miejscu lśniła 
piękna moneta 10-markowa 
wydana z okazji wspólnego 
lotu wokół globu ziemskiego 
kosmonauty niemieckiego i radzieckiego.

Innym akcentem przyjaźni 
było pokazanie na wystawie 
przez naszą sekcję zbioru 
medali polskich upamiętnia­
jących ważne wydarzenia w 
naszym kraju, medali wyda­
nych w Zagłębiu Dąbrow­

rek — i jeszcze raz udowodnił, 
że jego intuicja i doświadcze­
nie — jako aktora, jako reży­
sera — nie zawodzą.

Ciekawą kreację stworzyła 
również p. Jadwiga Glik. choć 
jej gra miała już zupełnie in­
ny „ciężar gatunkowy”. Ta 
młoda dziewczyna jest niewąt­
pliwie bardzo utalentowana i 
być może (jeżeli zechce konty­
nuować studia w szkole teatral­
nej) będziemy ją w przyszłości 
oglądać na najlepszych polskich 
scenach.

Wśród wykonawców wymie­
nić należy i innych członków 
zespołu aktorskiego: Małgorza­
tę Pierścionek, Małgorzatę 
Mrozik, Mirosława Mulczyka, 
Grzegorza Leksa, Bożenę Wę­
grzynowicz, Macieja Wilka, Ce­
zarego Szewczyka, Zdzisława 
Mertę, Macieja Szymochę, Kata­
rzynę Piekarę, Sławomira We­
sołowskiego.

Opracowanie muzyczne spek­
taklu przygotował Adam Pod- 
rez — student PWSM w Kato­
wicach.

Kolejne prezentacje spektaklu 
Teatru Ekspresji Klubu 13 Muz 
odbędą się w dniach 20 i 24 
września. (haw)
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Dnia 11 września 1979 r. wró­
ciłem ze Sztokholmu, gdzie z 
ramienia iTi (International 
Theatre Institute) brałem u- 
dział w 5-cio dniowym (od 4— 
8 września br.) seminarium po­
święconym Teatrowi dla dzieci i 
młodzieży w aspekcie wycho­
wania przez sztukę.

Seminarium powyższe zorga­
nizowała Szwedzka iTi z okazji 
Międzynarodowego Boku Dziec­
ka. Lista zaproszonych na kon­
ferencję obejmowała przedsta­
wicieli z poszczególnych krajów 
Europy, ale niewykluczony był 
przyjazd przedstawiciela Kuby.

W ramach prac seminaryj­
nych odbyło się szereg pokazów 
spektakli teatrów szwedzkich 
ze Sztokholmu, Goeteborgu, 
Norrkoeping — Linkoeping oraz 
dwa teatry spoza Szwecji (z 
Norwegii i Finlandii).

Spektakle oraz referaty i dy­
skusja odnoszące się do tychże 
spektali obejmowała wszystkie 
te momenty, gdzie Teatr staje 
się jędrnym z elementów pracy 
dydaktycznej nad dzieckiem.

JAN DORMAN

skim, a także medali z serii 
królewskiej wydanych przez 
PTAiN i Mennicę Państwo­
wą w Warszawie.

Emisje medali w NRD nie 
mają tak dużych tradycji 
jak medalierstwo polskie, 
cieszące się uznaniem na ca­
łym świecie, tym bardziej 
więc ekspozycja nasza cie­
szyła się dużym zaintereso­
waniem, co zostało podkreś­
lone Wyróżnieniem ekspozy­
cji ozdobną plakietką przed­
stawiającą zabytki Luckau. 
Delegacją numizmatyków z 
Będzina po obejrzeniu wys­
tawy zwiedziła Muzeum 
Miejskie w części poświęco­
nej Karolowi Liebknechtn- 
wi — wielkiemu działaczowi 
robotniczemu, który więzio­
ny był w Luckau.

Władysław R. PUSTULK X
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MUZYKA LEKKA 

CZY POWAŻNA?

Zasłużoną sławą i renomą 
cieszy się muzyka rozrywkowa, 
której nadaje się różne okre­
ślenia, nie zawsze zresztą pre­
cyzyjnie zamykające jej zakres. 
Od kilku lat czynione są dzia­
łania związane z dostarczeniem 
słuchaczom ciekawego reper­
tuaru.

Dla wytrawnego melomana, 
na przykład wychowanego już 
na nowych eksperymentach mu­
zyki nowoczesnej, „Błękitna” 
Rapsodia” George Gershwina 
będzie utworem, który zaliczy 
on do utworów bez mała roz­
rywkowych.

Dla słuchacza nie interesują­
cego się 1 nie mającego kontak­
tu 8 dziełami muzyki poważnej 
będzie to pozycja wymagająca 
dużego skupienia uwagi i nie­
łatwa do przyswojenia za 
pierwszym spotkaniem.

Takich przykładów można by 
mnożyć bez liku, niektóre for­
my jażzu tradycyjnego z upo­
dobaniem tańczone są przez 
młodzież w lokalach rozrywko­
wych. Dla „rasowego" jazzmana 
jest to muzyka wyłącznie do 
słuchania i nadawanie jej cha­
rakteru muzyki tanecznej spo­
tyka się z jego strony ze sprze­
ciwem.

Trudność polega na braku 
wyraźnie zaostrzonego określe­
nia, co rozumiemy przez muzy­
kę rozrywkową; czy wszystko 
czego chętnie słuchamy w chwi­
lach wolnych od zajęć?

A zatem i piosenki Ireny Ja­
rockiej i pieśni „Mazowsza" 
czy inne utwory instrumentalne 
itd. Jeżeli obszar po którym 
mamy się poruszać jest aż tak 
wielki i różnorodny, chyba je­
dynym kryterium może być al­
bo odbiorca że swoimi upodo­
baniami albo możliwości zespo­
łu, któremu chcemy zapropono­
wać jakiś określony repertuar 
do wykonania.

Muzyka lekka czy poważna? 
W tym pytaniu zawiera się 
wiele nieporozumień, wcale nie 
błahych dla naszych celów, ja­
kie zwykle stawiamy sobie w 
popularyzacji muzyki. Między 
obu jej gatunkami zachodzi 
dość zasadnicza różnica w szyb­
kości przyswajania sobie po­
szczególnych jej pozycji. Jeżeli 
pojawi się na rynku modny 
..szlagier”, który przyswaja ła­
twość melodii i chwytliwych 
słów, karespondujących do na­
szych osobistych przeżyć, spra­
wia, że w przeciągu jednego 
wykonania piosenka ta staje się 
własnością bardzo dużej ilości 
słuchaczy.

Przeciwnie jest z utworami 
muzyki poważnej, która wyma­
ga od słuchającego pewnej kul­
tury muzycznej, skupienia uwa­
gi i odpowiedniego przygotowa­
nia polegającego głównie na 
słuchaniu.

Jeżeli jednak nadany szlagier 
po iluś wykonaniach zdziera się 
jak płyta gramofonowa, staje 
się dręczący w słuchaniu i szyb­
ko ginie naturalną śmiercią w 
uszach słuchacza — pozycje 
muzyki poważnej istnieją setki 
lat i ich niezaprzeczalne warto­

ści opierają się z łatwością dzia­
łaniu czasu.

Rzecz dziwna, że żaden z od­
biorców i konsumentów sztuki 
nie przyzna się do całkowitej 
nieznajomości zagadnień pla­
stycznych. teatralnych, filmo­
wych; będzie demonstrował po­
wierzchowne zainteresowanie 
tymi dziedzinami. Kiedy przyj­
dzie do mówienia o muzyce bez 
żenady powie o swoim pogar­
dliwym stosunku do muzyki 
poważnej, będzie się nim chlu­
bił, wręcz demonstrował swoją 
ignorancję. Wyda je się. że wal­
ka z takim objawem jest pod­
stawowym obowiązkiem działa­
cza kulturalnego w akcji wy­
chowania konsumenta sztuki.

Od muzyki rozrywkowej do 
poważnej. Ta akcja wychowaw­
cza musi się jednak odbywać 
nie przez słowo, nie za pośred­
nictwem prelekcji, które mają 
wykazać wartości muzyki po­
ważnej.

Tym do nikogo nie trafimy i 
nadal będziemy się spotykali z 
ironicznym stosunkiem do tego 
gatunku twórczości.

Trzeba po prostu, umiejętnie 
zestawiając programy audycji 
nadawanych w świetlicach i do­
mach kultury, trafić do prze­
konania odbiorcy,' wolno ale sy­
stematycznie sączyć w niego 
wartości coraz trudniejszej mu­
zyki, przekonywać go na kon­
kretnych przykładach o tym, 
że daje się ona słuchać.

Umiejętnie ułożony tekst pre­
lekcji towarzyszący granej mu­
zyce powinien stale wykazywać 
chwytliwość tanecznych rytmów 
prostych form muzycznych słu­
żących raczej użytkowemu tań­
cowi salonowemu, aż po poważ­
ne dzieła symfoniczne o nieprze­
mijającej wartości.

Jestem wrogiem instruktażo­
wego narzucania planów tema­
tycznych, podawania w spisach 
co, jak i kiedy prelegent powi­
nien robić ze swoimi słuchacza­
mi.

Działacz kulturalno-oświato­
wy musi wykazać się inwencją 
i to jest warunek nieodzowny 
jego właściwej pracy. Powinien 
sam interesować się — ale „pry­
watnie” a nie „profesjonalnie” 
— tematem, z jakim wychodzi 
do odbiorcy. Powinien We wła­
snych zainteresowaniach szukać 
tematów, które przykują uwagę 
jego odbiorców. Powinien śledzić 
wydarzenia muzyczne, które sta­
ją się przedmiotem ogólnej uwa­
gi i na ich tle odnosić się do śro­
dowiska, w którym pracuje.

Tylko wtedy może liczyć na 
zainteresowanie swoich odbior­
ców. Unikanie szkolarskiego cha 
rakteru prelekcji, sprowadzania 
żywych tematów do wykładów 
seminaryjnych może tylko w za­
rodku stłumić pasję, z jaką od­
biorcy muzyki podchodzą do 
niektórych jej zjawisk.

Są to zapewne sprawy warte 
przedyskutowania. Szukanie no­
wych dróg propagowania muzy­
ki, to zarazem próba przezwy­
ciężenia dotychczasowego nie 
najlepszego stanu faktycznego. 
Sprawa jest na pewno warta za­
stanowienia i dyskusji, (bo.)

SPOTKANIE z Francisz­
kiem Wilkoszewskim jest 
dziś przypomnieniem 
wszystkim melomanom je­

go sylwetki; artysty muzyka, 
wybitnego pedagoga, kompozy­
tora i świetnego dyrygenta, któ­
ry włożył ogromny twórczy 
wkład w rozwój życia muzycz­
nego w Zagłębiu Dąbrowskim i 
poza jego granicami.

Franciszek Wilkoszewski u- 
rodził się 2 marca 1907 roku w 
Dąbrowie Górniczej. Już w 
wieku przedszkolnym zdradzał 
zdolności i zamiłowanie do mu­
zyki. Z chwilą rozpoczęcia 
kształcenia w szkole podstawo­
wej, rodzice posłali Franciszka 
i jego brata Kazimierza na pry­
watne lekcje gry na skrzyp­
cach. Będąc uczniami gimna­
zjum w Dąbrowie Górniczej, 
kontynuowali oni naukę mu­
zyki w Śląskim Instytucie Mu­
zycznym w Katowicach, pro­
wadzonym przez Stefana Słom­
skiego. Już jako uczniowie grał: 
w orkiestrze symfonicznej To­
warzystwa Muzycznego w Dą­
browie Górniczej pod kierun­
kiem prof. Czubatego, Cicho­
nia i Guzikowskiego. Ponadto 
koncertowali jako soliści na 
scenach Dąbrowy i okolic.

Po zdaniu matury Franciszek 
został przyjęty do Wyższej Szko­
ły Muzycznej w Warszawie im. 
H. Wieniawskiego. Po dwóch 
latach studiów dostał się drogą 
konkursowego egzaminu do 
Państwowego Konserwatorium 
Muzycznego w Warszawie. W 
czasie studiów pracował jako 
akordeonista w orkiestrze ta­
necznej Polskiego Radia pod 
dyrekcją Zdzisława Górzyńskie­
go, prowadząc jednocześnie z 
bratem Kazimierzem własną 
orkiestrę taneczną pod nazwą 
„Jazz b-ci Wilkoszewskich”, 
słynną wówczas w Warszawie.

Orkiestra Wilkoszewskich na­
grywała płyty w firmie „CHRI­
ST Al.” z czołowymi piosenka­
rzami.

Po ukończeniu Konserwato­
rium w 1931 roku został zaan­
gażowany do Wytwórni Balo­
nów i Spadochronów w Legio- 
nowie na stanowisko dyrygenta 
orkiestry symfonicznej, gdzie 
pracował aż do wybuchu dru­
giej wojny światowej.

We wrześniu 193$ roku ńa ape» 
ówczesnego Prezydenta Miasta Warszawy Stefana Starzyńskiego 
wstąpił do Ochotniczych Batalio­
nów Obrony Warszawy, a po roz­
biciu batalionu na Woli, powrócił 
do Dąbrowy Górniczej.

W czasie okupacji, pracował 
jako robotnik na młotowni w 
Hucie Bankowej, ucząc pota­
jemnie gry na skrzypcach, akor­
deonie i fortepianie.

Po wyzwoleniu zgłosił się w 
Wojewódzkim Urzędzie Śląsko- 
Dąbrowskim, przedstawiając 
swoją osobę do dyspozycji Wy­
działu Kultury. Dnia 5 marca 
1945 roku otrzymał pismo, ńa 
mocy którego powierzono mu 
organizację szkoły muzycznej 
w Dąbrowie Górniczej. Stara­
nia nie odniosły skutku, gdyż 
władze miasta nie dysponowały 
Wówczas odpowiednim lokalem, 
a pierwszeństwo miały szkoły 
podstawowe. Z pismem tym u- 
dał się wraz z kolegą z lat stu­
diów Kazimierzem Zawiszą do 
władz Będzina. Natychmiast u- 
zyskali lokal na szkołę mu­
zyczną w domu przy ulicy Koł- 
łątaia 33, a dyrektorem został 
K. Zawisza. Po zgromadzeniu 
instrumentów i zorganizowaniu 
zespołu nauczycielskiego szkoła 
rozpoczęła swą działalność arty­
styczną i istnieje do dnia dzi­
siejszego.

Pracę pedagogiczną w szkole 
muzycznej w Będzinie rozpoczął 

Franciszek Wilkoszewski w 
kwietniu 1945 roku jako nau­
czyciel gry na fortepianie, akor­
deonie i teorii muzyki. Po u- 
państwow en; u szkoły, został 
zastępcą dyrektora do spraw 
pedagogicznych. W Państwowej 
Szkole Muzycznej w Będzinie 
pracował do roku 1954.

Podczas pracy w PSM w Bę­
dzinie został powołany przez 
Wydział Kultury Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Katowicach 
do Pracy w Ośrodku Metodycz­
nym w charakterze wizytatora 
szkół muzycznych do spraw 
akordeonu.

W 1945 roku przystąpił do zorga­
nizowania orkiestry symfonicznej 
w Dąbrowie Górniczej przv Hucie im. Feliksa Dzierżyńskiego. Po­
czątkowo byi to skromny i mały 
zespół, składający sie z pracowni­
ków fizycznych huty, jak również z pracowników innych zakładów. 
Dzięki solidnej pracy, z roku na 
rok orkiestra się powiększała i 
doszła w krótkim czasie do bardzo 
wysokiego poziomu artystycznego, 
stając się chluba Dąbrowy Gór­
niczej.

Ta wspaniała orkiestra rozryw­kowa nnd batuta Franciszka Wil- 
koszewskiego koncertowała na 
wszystkich uroczystościach pań­
stwowych.

Dziś:

FRANCISZEK WILKOSZEWSKI

Jej dyrygent zorganizował dla młodzieży szkolnej poranki muzy­
czne, na których prowadził rów­
nież prelekcje. Koncerty cieszyły 
się wielka popularnością wśród 
młodych słuchaczy.

W 1948 roku orkiestra przy­
stąpiła do 1 Ogólnopolskiego 
Konkursu Amatorskich Zespo­
łów Artystycznych w Warsza­
wie, zdobywając I miejsce. Był 
to niewątpliwie największy 
sukces orkiestry i jej dyrygen­
ta Franciszka Wilkoszewskiego, 
gdyż do tego konkursu przy­
stąpiło ponad sto orkiestr z ca­
łego kraju.

Po tym wspaniałym sukcesie 
artystycznym nastąpił okres 
świetności orkiestry. Wszystkie 
uroczystości państwowe na te­
renie całego województwa ob­
sługiwała w części artystycznej 
orkiestra rozrywkowa z Dąbro­
wy Górniczej. Koncertowała w 
Katowicach, Zabrzu, Bytomiu, 
Gliwicach, Nysie, Wrocławiu i 
w wielu miastach na Ziemiach 
Odzyskanych.

Polskie Radio w Warszawie po Konkursie Ogólnopolskim zainte­
resowało się wysokim poziomem 
artystycznym orkiestry z Dąbrowy 
Górniczej i przekazało ja Dyrekcji 
Polskiego Radia w Katowicach.

Orkiestra ta została zaangażo­
wana do stałych audycji na an­
tenie Polskiego Radia w Kato­
wicach, koncertowała przez kij­
ka lat prezentując interesujący 
repertuar w programie ogólno­
polskim. Z orkiestrą występo­
wali znani artyści jak: Andrzej 
Bielski, Bogdan Paprocki, Wan­
da Łozińska, Natalia Stokowac- 
ka i wielu itmnych.

Kierownictwo Domu Kultury 
Huty im. F. Dzierżyńskiego 

mając taką orkiestrę, pokusiło 
się o wystawienie trudnych 
dzieł muzycznych, a nawet ope­
ry: „Cud mniemany, czyli Kra­
kowiacy i Górale” Jana Stefa- 
niego. Chociaż Stefani nie był 
Polakiem tylko Czechem, po­
trafił stworzyć dzieło, które do 
dziś jest uważane za pierwszą 
narodową polską operę. Jej 
przygotowanie wymagało od 
dyrygenta wielkiego nakładu 
pracy z chórem, solistami i 
orkiestrą. Premiera wypadła 
wspaniale, przedstawienia były 
grane dziesiątki razy. Ponadto 
zostały wystawione: „Pan Twar­
dowski” i „Zabobon".

Żywotność Franciszka Wilko- 
szewskiego była ogromna, o.. 
prócz wypełniania obowiązków 
pedagogicznych i dyrygenckich 
pracował również w Teatrze 
Lalek „Dzieci Zagłębia” w cha­
rakterze pianisty-korepetytora 
i kompozytora muzyki do sztuk 
lalkowych.

Przez dwa lata współpracował 
z Państwowym Zespołem Lu­
dowym „Śląsk” w Koszęcinie 
jako dyrygent-korepetytor or­
kiestry i gry na akordeonie.

W czasie pracy pedagogicznej 
Ministerstwo Kultury i Sztuki 
powołało Franciszka Wilkoszew- 
skiego na kierownika i wykła­
dowcę na Wakacyjnych Kur­
sach Dokształcania Nauczycieli 
Szkół Muzycznych, które odby­
wały się w Jarocinie, Słupsku 
i Orłowie. W styczniu 1952 ro­
ku został powołany przez Mini­
sterstwo Kultury i Sztuki do 
Komisji Ustrojowo-Programo- 
wej, której zadaniem było o- 
pracowanie programów naucza­
nia i metodyki gry. W komisji 
tej pracował społecznie do 1957 
roku.

W latach 1955/56 prowadził 
chór i kapelę ludo-wą w Kole 
Gospodyń Wiejskich w Grodko­
wie oraz Międzyszkolny Zespół 
Pieśni i Tańca „Zagłębie”. Przez 
szereg lat pracował także w 
dąbrowskiej „Sztygarce”.

Posiada duże osiągnięcia w twór­czości kompozytorskiej. W Ogólno­
polskim Konkursie Kompozytor­
skim uzyska! I nagrodę za marsza 
pt. „Sztandary polskie w Berli­
nie”. Pisze muzykę taneczna i roz­
rywkowa. Skomponował muzykę 
do sztuk lalkowych: „Awantura w 
Pacynkowie”. „Jaś i Małgosia". 
„Pechowy strażak” i „W krainie 
lodów”.

Państwowe Wydawnictwo Mu­
zyczne w Krakowię wydało już 
dziesiątki pozycji, a Spółdzielnia 
Wvdawnicza „Synkopa” i „Czytel­
nik” — cały szereg jego utworów.

Poza twórczością teatralną i 
rozrywkową pisał etiudy na 
akordeon i wiele utworów na 
zespoły oraz na orkiestrę sym­
foniczną. Aranżuje utwory na 
zespoły i orkiestry, a także o- 
pracowuje muzykę ludową. 
Utwory i opracowania Francisz­
ka Wilkosz owakiego są bardzo 

często grane przez Orkiestrę 
Polskiego Radia pod dyrekcją 
Stefana Rachonia. Wiele utwo­
rów zostało nagranych archi­
walnie. W 1976 roku w konkur­
sie zorganizowanym przez Wy­
dawnictwa Szkolne i Pedago­
giczne „Wychowanie Muzyczne 
w Szkole” otrzymał I nagrodę. 
W konkursie na „Wspomnienia 
o Dąbrowie Górniczej w okresie 
XXX-lecia” zdobył dwie II na­
grody. Również wygrał kon­
kurs na opracowanie, melodii 
dla zegara-kuranta, który znaj­
duje się na wieży pocztowej w 
Dąbrowie Górniczej. Przez sze­
reg lat dąbrowski kurant pięk­
nie rozbrzmiewał motywami 
„Górniczego stanu” i wzbudzał 
zachwyt i zainteresowanie 
mieszkańców i przyjezdnych 
gości.

Niestety od pewnego czasu 
nastąpiła cisza — dlaczego? 
Warto kurant uruchomić, aby 
nadal służył nam wszystkim. 
Może dąbrowscy rzemieślnicy 
zainteresują się tym pięknym 
kurantem i przywrócą mu daw­
na żywotność?

Profesor Franciszek Wilko­
szewski przez szereg lat peł­
nił funkcję jurora na konkur­
sach akordeonowych w kraju i 
za granicą. Jest członkiem 
„ZAIKS”, członkiem „SPAM”, 
członkiem Zarządu Stowarzy­
szenia Akordeonistów Polskich 
w Warszawie oraz członkiem 
Stowarzyszenia Autorów Utwo­
rów Rozrywkowych „ZAKR”, 
w których nadal pracuje spo­
łecznie.

Ma imponujący dorobek peda­
gogiczny. wychował setki znako­
mitych artystów muzyków, 
wśród których znalazł się Michał 
Spisak, którego bracia Wilko- 
szewscy — sami będąc jeszcze 
studentami — wprowadzali w 
podstawowe tajniki pięciolinii. 
Po 32 latach okazało się, że uczeń 
zachował swoich nauczycieli we 
wdzięcznej pamięci. Kiedy pod­
czas pobytu Spisaka w Warsza­
wie, Kazimierz i Franciszek od­
wiedzili go w hotelu — portier 
pytał z wielka ciekawością — 
Kim panowie są, że profesor sam 
fatyguje się do panów z góry?

Młodszą generacje tworzą ta­
cy wychowankowie — artyści 
lak Bogusław Madej, obecnie 
Rektor Państwowej Wyższej 
Szkoły Muzycznej w Warszawie 
i dyrygent w Teatrze Wielkim 
w Warszawie; Witold Kulpowicz 
— kompozytor. Na terenie Za­
głębia pozostali świetni pedago­
dzy jak: Witold Ziółek, Zbigniew 
Mecner i wielu innych doskona­
łych muzyków, którzy pracują 
w ruchu amatorskim.

Za wybitne osiągnięcia artysty­
czne w krzewieniu kultury muzy­
cznej w kraju otrzymał: Krzyż 
Kawalerski Orderu Odrodzenia 
Polski. Zloty Krzyż Zasługi, odzna­
kę Zasłużony Działacz Kultury, 
Srebrną Odznakę „Zasłużony w 
Rozwoję Województwa Katowi­
ckiego". Otrzymał wiele nagród i 
dziesiątki dyplomów uznania.

Działalność artystyczna Francisz­
ka Wilkoszewskiego wybitnego pe­
dagoga, dyrygenta i kompozytora 
od wielu lat jest nierozerwalnie 
związana z rodzinnym miastem — 
Dąbrową Górniczą. Na szczególną 
uwagę zasługują jego opracowa­
nia muzyczne do licznych wido­wisk regionalnych, historyczno- 
obyczajowych i górniczych.

Franciszek Wilkoszewski poło­
żył wielkie zasługi w pracy nad 
upowszechnieniem kultury mu­
zycznej, zyskał sobie uznanie 
i wdzięczność nie tylko swych 
uczniów, ale wszystkich tych, 
którym sprawa polskiej kultury 
muzycznej nie była obojętna.

Patrząc teraz z perspektywy 
35-lecia na dorobek Franciszka 
Wilkoszewskiego, przyznać nale­
ży. że zrobił szmat dobrej roboty 
na terenie Zagłębia Dąbrowskie­
go i całego kraju, nadal aktyw­
nie pracując. W obecnej chwili 
opracowuje muzykę ludowa na 
konkurs, który odbędzie się w 
Polskim Radio w Katowicach.

Życzymy mu dalszych sukce­
sów artystycznych w krzewieniu 
życia muzycznego w Zagłębiu.

i Bronisław OLES
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1 YDAWAC by się mogło, 
»11/ że pisanie o książce dla 
g gl dzieci w Międzynarodo-

. wyni Roku Dziecka 
winno mieć charakter co naj­
mniej uroczysty i „jubileuszo­
wy”, jeśli zgoła nie bałwo­
chwalczy. Sytuacja na polskim 
rynku książki jest jednak ak­
tualnie taka, że nawet etatowi 
optymiści wolą problem prze­
milczeć, albo leją łzy razem z 
rosnącą ciągle grupą niezado­
wolonych. Przez łamy central­
nej prasy w ostatnich tygod­
niach przeszła cała fala alar­
mujących artykułów, mnożą się 
diagnozy opracowywane przez 
specjalistów najróżniejszych 
dziedzin, pojawiają się różne 
propozycje wyjścia z impasu. 
Należy mieć nadzieję, że papier, 
który zadrukowano wypowie­
dziami poświęconymi proble­
mom książki nie uszczupli bar­
dzo skromnej puli przeznaczo­
nej na cele wydawnicze. Same 
liczby są już wystarczająco nie­
pokojące. Tylko 16 proc, z ogól­
nej ilości zużywanego w kraju 
papieru przeznacza się na 
wszelkie cele edytorskie. Resztę 
pochłania produkcja innych, ar­
tykułów, opakowania, admini­
stracja. Mamy więc książek 
mniej niż moglibyśmy i powin­
niśmy mieć, mamy książki w 
mniejszych nakładach, mamy 
książki coraz droższe. Ciągle po­
garszająca się sytuacja z ma­
są celulozową w skali świato­
wej sprawia, iż sytuacja na 
krajowym rynku staje się z ro­
ku na rok również coraz trud­
niejsza.

Problem ten dotyczy rzecz 
jasna i literatury dla dzieci. 
Według" danych Rocznika Staty­
stycznego z 1977 r. w szkołach 
podstawowych mamy 7.423.022 

dzieci. Jeśli zaś do tej liczby 
dodać najmłodsze nasze pocie­
chy, które same jeszcze książek 
nie czytają, ale którym czyta 
babcia lub mama, liczba naj­
młodszych czytelników urośnie 
z pewnością do 10 milionów. W 
ogólnej liczbie „konsumentów” 
książki klient dziecięcy stanowi 
więc blisko jedną trzecią. Wy­
starczy zaś wejść do księgarni, 
by przekonać się, że dział lite­
ratury dziecięcej jest tylko jed­
nym z wielu i to jednym ze 
skromniejszych. Dorosły czytel­
nik — wedle potrzeb i zaintere­
sowań — czyta literaturę pięk­
ną, książkę techniczną albo eko.! 
nomiczną, kupuje encyklopedię, 
atlas, słownik, sięga po arty­
styczny album albo po politycz­
ną broszurę; dziecko wybiera 
dla siebie książkę (przeważnie 
czyni to za nie mama) z jedne­
go cży dwu księgarskich rega­
łów wypełnionych — rzadko po 
brzegi — po prostu „literaturą 
dla dzieci”. Jaki procent może 
stanowić ta ostatnia w ogólnej 
masie wydawniczej? Zapewne 
bardzo skromny.

O potrzebie książki dla dziec­
ka można mówić długo i do te­
go zupełnie rozsądnie. Obco­
wanie z książką jest jednym e 
podstawowych elementów
kształtowania kultury i społecz­
nego wychowania młodego czło­
wieka. Choć te bardzo poważne 
terminy mogą razić niekoheren- 
cją w odniesieniu do parolet­
niego brzdąca, niekoherencja to 
pozorna, a sam problem jeszcze 
poważniejszy niż mogłyby to 
sugerować mądre słowa. Kon­
takt z książką uczy dziecko nie 
tylko możliwości artykułowania 
własnych przeżyć, doświadczeń 
i wzruszeń w słowie; jest też 
często pierwszą — i na długie 

lata Jedyną — możliwością zet­
knięcia się ze światem ujętym 
w obrazy. Bo przecież pierw­
szą książką z jaką dziecko ma 
do czynienia jest zazwyczaj nie 
bajeczka ozy zbiorek wierszy­
ków, a książka de malowania, 
wycinania, historyjka obrazko­
wa. Słowo i obraz w dziecięcej 
książce powinny nieść pierwsze
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wzruszenia estetyczne, wprowa­
dzać w najbardziej ludzki ze 
światów, w świat sztuki. Te za­
dania nakładają na ludzi odpo­
wiedzialnych, za książki dla 
dzieci szczególne zadania i obo­
wiązki. Odpowiedzialnym jest i 
autor i wydawca; autor za to, 
by przygotować dobrą książkę, 
wydawca za to, by ją dobrze 
wydać. Jeśli więc chodzi o lite­
raturę dziecięcą, do kłopotów 
z masą papierową, stymulują­
cych ilość wydawanych książek, 
dołączają się problemy z poli­
grafią, powodujące, że książki 
dla dzieci są wydawane nie tak, 
jak by należało. Szczególnie 
wśród książek dla najmłod­
szych, wśród książek z obraz­
kami czy złożonych z samych o- 
brazków, nie widać żadnych 
nowych inicjatyw, a nawet mó­
wić można chyba o pewnym 

regresie. Może dlatego do naj­
bardziej poszukiwanych w księ­
garniach KMPiK-6w i w księ­
garniach - sprzedających towar 
importowany należą właśnie ta­
kie wydawnictwa. Tego typu 
produkcja radziecka czy też 
NRD-owska cieszy się na przy­
kład ciągle niesłabnącym powo­
dzeniem.

Nie lepiej jest z książką dla 
dzieci starszych czy dla mło­
dzieży. Mamy przynajmniej pa­
ru dobrych autorów takiej lite­
ratury, nie mówiąc o polskich 
i obcych klasykach; mamy rów­
nie — a może nawet bardziej — 
wybitnych grafików-ilustrato- 
rów. Cóż z tego, skoro i na tym 
froncie niewiele jest powodów 
do zadowolenia. Zdarzają się o- 
czywiście edytorskie rarytasy, 
ale — jak ostatnio wszystkie 
dobre książki — można je do­
stać tylko spod lady. Przeciętna 
produkcja raczej rozczarowuje, 
a najbardziej — przynajmniej 
w założeniach — masowa Bib­
lioteka Lektur Szkolnych jest 
po prostu przykładem jak w 
końcu dwudziestego wieku, w 
kraju wysoko rozwiniętym, ja­
kiejkolwiek książki wydawać 
nie należy.

Najmłodszy czytelnik — a 
przeważnie jego rodzic — jest 
więc skazany, jeśli nie ma od­
powiednich znajomości, na bib­
liotekę lub antykwariat. Słowo 
„skazany” dość adekwatnie o- 
kreśia sytuację. W bibliote­
kach o poszukiwaną książkę 
coraz trudniej a ponadto robią 
one wszystko by, jak to ktoś 
ładnie określił, być „coraz da­
lej od czytelnika”. Antykwaria­
ty kupują właściwie wszystko 
i właściwie w każdej ilości z li­
teratury dziecięcej czy młodzie­
żowej; bez żadnych kłopotów 
upłynniają też zakupiony towar. 
Rzecz jednak w tym, że książ­
ką w antykwariacie staje się 
coraz droższa, często niezrozu­
miale droga, i antykwariat po­
woli zamienia się w czarny ry­
nek książki.

Niezależnie zresztą od tego, 
czy dobrze, czy też źle dzieje 
się w bibliotekach i antykwa­
riatach, te właśnie placówki nie 
są chyba najwłaściwszym 
miejscem dla książki dziecięcej. 
Dorosły czytelnik przeważnie 
chce książkę po prostu przeczy­
tać, dziecko chce ją mieć. Chce 
mieć książkę swoją, ładną, no­
wą. Przywiązuje się do niej jak 
do zabawki, i jak zabawkę — 
szczególnie to najmłodsze — 
prędzej czy później ją zniszczy. 
Przy naszej sytuacji wydawni­
czej niszczenie książek może i 
winno oburzać. Oburzać się na 
paroletnie dziecko, które ni­
szczy książkę, byłoby jednak 
wyjątkową małodusznością. 
Oczywiście, gdy dziecko osiąg­
nie już pewien wiek, zdobędzie 
pewną dojrzałość, należy ucz-”-- 
je szacunku 1 poważania dla 
książki, jak zresztą dla wszy­
stkich dóbr, wartości i przed­
miotów, będących czy to spo­

łeczną, czy też prywatną włas­
nością. W niszczeniu książki 
przez kilkuletnie dziecko obja­
wia się jednak nie tyle brak 
wychowania, co jego (dziecka) 
poznawcza — choć może brzmi 
to odrobinę humorystycznie — 
aktywność, zainteresowanie ota­
czającymi dzieciaka przedmio­
tami, często po prostu — nie 
potrafiący się jeszcze inaczej 
wyrazić — entuzjazm dla stro­
nic zadrukowanych kolorowymi 
obrazkami i równymi szeregami 
liter.

Bowiem właśnie dziecko ma 
prawo do niszczenia książek. 
Podarta przez malucha ksią­
żeczka jest zresztą „stratą” nie­
porównywalną do rosnących w 
tysiące ton ilości papieru zmar­
nowanych na bezsensowne ulot­
ki, na biurokratyczne formula­
rze, na opakowania jednorazo­
wego użytku produkowane z 
masy papierowej pierwszej kla­
sy. Osoby odpowiedzialne za te 
straty społeczne, za takie gos­
podarowanie papierem są właś­
nie prawdziwymi wrogami 
książki. Te osoby to często my 
sami, wydający zbędne zarzą­
dzenia w iluś tam egzempla­
rzach, sporządzający kopie na 
zapas, wyrzucający makulaturę 
na śmietniki, palący stare ga­
zety i książki w piecach i kot­
łowniach. W Międzynarodowym 
Roku Dziecka każdy z nas. za 
cenę chwili rozsądku i refleksji 
nad społecznymi interesami, 
mógłby dziecku ofiarować może 
chocby małą, kolorową ksią­
żeczkę. I pozostawić temu 
dziecku prawo do jej zniszcze­
nia.

Michał NOSZCZYK



(Dokończenie z poprzedniego 
numeru)

TYMCZASEM na mieście za­
mieszanie. Pociągi z uchodź­
cami z Chorzowa, Katowic, 
przejeżdżają przez Sosno­

wiec. Całe rodziny z tobołkami, z 
dziećmi na ręku. Gdzie? Po co? Z 
Sosnowca na razie nikt nie ucie­
ka. Na to zawsze czas — myślimy. 
Wieści są jednak niepokojące. Niem 
cy przerwali podobno w kilku miej­
scach front. Radiostacja milczy. 
Wieczorem idziemy z Tadkiem S. do 
„Zagłębia" grają francuski film 
„Ramunczo”. Na sali pustki. W nie­
dzielę czytamy że Niemcy wdarli 
się na Śląsk i że są już pod Często­
chową. Na mieście robi się zamęt. 
Niektórzy pakują rzeczy i na fur­
mankach opuszczają miasto. Ojciec 
i siostra są w Dąbrowie. Brat na 
Śląsku. Ja tylko z matką jestem w 
domu.

Wojskowe tabory konne jadą od 
Mysłowic. Na wozach ranni żołnie­
rze. Upalne południe. Z ulicy Sien­
kiewicza idzie w chełmach oddział 
piechoty z nasadzonymi na karabi­
ny bagnetami. Zmęczeni i zakurze­
ni. Może idą wprost z ognia? Ro­
bię kilka zdjęć ze świadomością że 
utrwalam coś bardzo ważnego, je­
dnocześnie skrępowany trochę tym 
co robię. Wynosimy w wiadrach 
wodę, rozdaj emy pomidory, papie­
rosy które wynoszę ze sklepu. Po 
południu przejeżdżają tabory Czer­
wonego Krzyża, skręcając w ul. 1 
Maja. Podobno z Chorzowa. Od

TO NIE BYŁY

DNI SŁONECZNE

Mysłowic ciągną ludzie małe czte­
rokołowe śląskie wózki z tobołka­
mi. Podobno wojska polskiego już 
nie ma w Mysłowicach, wycofało 
się na Kraków, a w mieście grasu­
ją niemieccy dywersanci. Wieczo­
rem napięcie i niepokój narasta. 
Wielu lokatorów naszego domu u- 
cięka. Z tobołkami i walizkami u- 
dają się na stację kolejową „iwan- 
grodzką” i pakują do pociągów to­
warowych w stronę Strzemieszyc. 
Na stacji krzyki, nawoływania, 
płacz dzieci i jeden wielki zamęt. 
Wielu nie może się jeszcze zdecy­
dować, niektórzy wracają do do­
mów. Jurek M. wchodzi do wagonu 
razem ze Szczydringami. Chcemy 
go zatrzymać, lecz pociąg rusza. 
Podnoszą się krzyki pożegnania, o- 
statnie rady, płacz. Na mieście brak 
światła, Czuję się dziwnie, szumi 
mi w głowie, udziela się ogólne 
podniecenie. Nie wiem co robić. U- 
ciękać? Zostawić matkę? Przed 
dworcem głównym na 3 Maja tłu­
my ludzi. Ktoś stoi na schodkach 
i woła: „Obywatele uspokójcie się! 
Wszyscy młodzi i zdolni do nosze­
nia broni powinni dzisiaj opuścić 
Sosnowiec. Cisza. A teraz zaśpiewa­
my hymn: Kilka głosów intonuje — 
„Jeszcze Polska nie zginęła” — za 
chwilę śpiewa cały tłum. „Obywa­
tele” — słychać znów głos — „kto 
zdolny do noszenia broni niech sta­
je w czwórki — robimy wymarsz z 
Sosnowca — idziemy na Olkusz, 
tam jest RKU. Ojczyzna nas wzy­
wa!” — słychać wokoło okrzyki 
„Idziemy!” Ktoś woła: „Niemcy są 
już dwanaście kilometrów od Sos­
nowca. Wydostaję się z trudem z 
tłumu i przechodzę koło studni, 
przy której na ziemi tarmoszą się 
w ciemności dwaj mężczyźni. Może 
pijani? Oszołomiony idę szybko w 
stronę domu, coraz bardziej zdecy­
dowany jeszcze dzisiaj wyruszyć na 
Olkusz. Przecież Tadek C. mówił 
o tym już rano. Tymczasem przed 
domem czeka zaniepokojona mat­
ka oraz Tadek C. ze swoją matką, 
która chce koniecznie aby już dzi­
siaj opuścić Sosnowiec, bo Niemcy 
są rzeczywiście 12 km w lini pro­
stej od miasta. Nie chce mi się w 
to wierzyć. Moja matka nie bardzo 
chce mnie puścić. Postanawiamy 
zaczekać jeszcze do jutra. W opusz­
czonym po Szczydringach mieszka­
niu nocuje kilku żołnierzy. Śląza­
ków, którzy zgubili swój oddział 
wycofując się ze Śląska. Opowia­
dają, że strzelano do nich z nie­
których domów. Obiecują zaraz po 
wojnie zrobić tam porządek.

Pojutrze jakiś dziwny snokój. 
Jest niedziela 3 września. Wojsko

DYREKCJA KOMBINATU

REMONTOWO BUDOWLANEGO

KOSBUD

Oddział Sosnowiec

ZAWIADAMIA

PUNKT USŁUGOWY

MAJSTERKOWICZ

Zapraszamy do korzystania z jego usług,
106kr

w zakresie PRAC STOLARSKICH 
punkt czynny jest w godz. od 9—1>

że w Sosnowcu przy ul. Dąbrowszczaków 10 b 
został uruchomiony
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już nie przejeżdża. Przemaszero­
wał tylko jeden oddział, którego 
większość stanowili uzbrojeni cy­
wile i harcerze. Mówili, że jako 
ostatni opuścili Chorzów i pytali o 
drogę na Olkusz. Byli bardzo zmę­
czeni i spragnieni. Częstowano ich 
czym kto mógł. Włączono prąd. 
Słuchamy radia, Warszawy. Sły­
szymy tylko wojskowe marsze prze 
rywane jakimiś zaszyfrowanymi 
komunikatami. Wydaje się, że naj­
gorsze jakby minęło. Przed połud­
niem ciągle jeszcze uciekają miesz­
kańcy Mysłowic. Widzimy też ogo­
lonych na „pałę” więźniów. Wybie­
ram się z Władkiem B. w stronę 
Mysłowic. Władek po opuszczeniu 
wczoraj wieczorem Sosnowca, wy­
siadł z pociągu w Kazimierzu i 
wrócił pieszo. Dochodzimy do mo­
stu na Brynicy skąd wyraźnie sły­
chać pojedyncze strzały z poblis­
kich już Mysłowic. Wcześniej mi­
jają nas cztery nasze pancerki, 
które skręcają z szosy w stronę Ra- 
dochy. Czyżby na Kraków? Na 
moście spotykamy kilku Ślązaków. 
Mówią, że w mieście grasują nie­
mieccy dywersanci i mijane przez 
nas pancerki zrobiły z nimi porzą-

dek. Jeden z nich z rewolwerem 
w ręku mówi, ze musiał tam zo­
stawić chorą żonę. Idziemy z Wład­
kiem wzdłuż Brynicy. Artylerii 
p.-lotniczej już nie ma. Wracamy 
łąkami do domu. Na mieście mili­
cja chwyciła podobno dwóch szpie­
gów, których rozstrzelano. (Policja 
i urzędy — jak mówią — jeszcze 
wczoraj opuściły miasto).

Jest gorąco i duszno. Nie mam 
apetytu. Z jajecznicy wybieram 
skwarki na brzeg talerza. Znużony 
kładę się na łóżko. Minęło chyba 
pół godziny i jest około wpół do 
pierwszej, gdy przez otwarte lufci­
ki okien pokoju słyszę z ulicy ja­
kiś hałas, krzyki i zaraz potem 
wpada do pokoju Tadek C. woła­
jąc: „Zdzisiek — idziesz czy nie! 
Niemcy są już na szosie!”. Za nim 
wchodzi szybko moja matka i mó­
wi „uciekajcie szybko tylko przez 
sień. Niemcy jadą!” Nie wierzę, 
próbuję żartować, ale mi się to nie 
udaje. Wkładam szybko gimnazjal­
ną marynarkę, buty na oklep i 
biegnę na ulicę aby zobaczyć. Na 
Ostrogórskiej aż do Borensztajna, 
przy Białej, pełno ludzi coś krzy­
czących i wskazującyh w stronę 
Mysłowic. Słychać niedaleko z tam­
tej strony karabin maszynowy. Jed­
ni chowają się do bram, inni wy­
patrują z niedowierzaniem. Bieg­
niemy ulicą w stronę mysłowickiej 
szosy razem z Tadkiem. Tadek ma 
na sobie szkolny płaszcz, tornister 
harcerski i furażerkę na głowie. 
Po drodze spotykamy Tadka S., 
Witka T., Janka K. Dopiero gdy 
jesteśmy u wylotu ul. Białej wi­
dzimy na zakręcie szosy koło Bia­
łych Domków jakieś auta pancer­
ne. Idziemy jeszcze z Jankiem kil­
kanaście metrów, gdy znów rozle­
gają się krótkie serie wystrzałów 
i samochody ruszają w naszą stro­
nę. Na samochodach widać czarne 
krzyże. Biegniemy z powrotem. 
Przed domem Wasilewskiego Ta­
dek C. żegna się szybko ze swoją 
matką i siostrą. Tadek S. każę 
mi czekać na siebie i skacze do 
domu na Pańską. Ale jest już nie 
wiele czasu. Wpadam do domu, ca­
łuję matkę w rękę, chwytam w po­
śpiechu chlebak i letni płaszcz 
który wciska mi matka i nie szu­
kając już skarpetek wypadam 
przed dom, gdzie czeka Tadek C. 
Jeszcze raz oglądam się by skinąć 
ręką matce, która stoi w bramie 
sieni naszego domu. Wkrótce ginie 
za zakrętem ulicy dom i postać 
matki. Zbiegamy w dół ul. 1 Maja 
w stronę Sielca. Byleby tylko zdą­
żyć do Olkusza.

Zdzisław DZIUBOWICZ

(Ciąg dalszy z poprzedniego numeru)

Zgodnie z powyższym Einsatzkom­
mando 1/1 rezydujące od 5.IX. 
1939 r. w Katowicach, w gmachu 
Biblioteki Śląskiej przy ul. Fran­
cuskiej < ■' ' a sztabu E 1/1) posia­
dało w dniu 10.IX. 1939 roku dwa 
takie pododdziały, oba 13-osobowe, 
mianowicie jeden w Szopienicach 
(sztab Nebenstelle w ratuszu) pod 
dowództwem — SS — Obersturm­
führern i nadsekretarza krymi­
nalnego Sułtana, a drugi w Cho­
rzowie (sztab w Starostwie przy 
ul. Dworcowej (pod dowództwem 
SS — Obersturmführera i komisa­
rza kryminalnego Stawitzkiego.

Zakres terenowej działalności Ne­
benstelle w Szopienicach obejmował 
poza przydzielonymi dzielnicami 
Katowic, Szopienicami i Mysłow- 
cami również miasto Sosnowiec, Bę­
dzin i Dąbrowę Górniczą.

Zakres terenowej działalności Ne­
benstelle w Chorzowie obejmował 
oprócz miasta Chorzowa również 
Siemianowice, Laurahtitte i Czeladź.

W miesiącu wrześniu utworzone 
zostało jeszcze trzecie Nebenstelle 
pod dowództwem SS — Obersturm­
führera i komisarza kryminalne­
go Preussa oraz w dniu 7.IX. 1939 
r. odrębny pododdział Sipo w Orze­
szu, dowódcą którego został SS — 
Obersturmführer i komisarz kry­
minalny Osterwald, który równo­
cześnie był zasi-cCą szefa Einzatz- 
kommando II tj SS — Sturmbann­
führern Hahna. Pododdział w 
Orzeszu działał do 20.IX. 1939 r. w 
oparciu o miejscowe oddziały po­
mocnicze utworzone z miejscowych 
volksdeutschów.

Ze względów 
całe kom mando 
ło się wyraźnie . __ ____
py Policji Bezpieczeństwa (Sipo) 
i Służby Bezpieczeństwa (SD) przy 
czym szefem SD był SS — Haupt­
sturmführer Hein.

Ze względu na szczególną misję 
powierzoną oraz ze względu na 
szczególnie zbrodniczą działalność 
Einzatzgruope zur besonderen Ver­
fügung pod dowództwem Udo von 
Woyrscha — podaje. się bliższe 
szczegóły odnośnie jej składu orga­
nizacyjnego, terenu i zakresu dzia­
łalności oraz znanych faktów szcze­
gólnie zbrodniczej działalności.

Na wstępie kilka danych odnoś­
nie samej osoby SS — Obergruppen­
führern Udo von Woyrscha.

Udo von Woyrsch urodził się 
24.7. 1895 r.

W organizacji NSDAP posiadał 
członkowski Nr 162349, a w SS Nr 
członkowski 3689, zostając miano­
wany z dniem 1.1.1935 r. SS — Ober- 
gruppenführerem. Udo von Woyrsch 
był przywódcą niemieckiego ru­
chu nacjonalistycznego na Śląsku. 
Już latem w 1933 roku piastował 
stanowisko dowódcy SS i nadzwy­
czajnego komisarza z ramienia 
zwierzchnich władz SA dla prowin­
cji górnośląskiej z siedzibą w Brze­
gu. W okresie tzw. „puczu Roeh- 
ma” w 1934 r. ze szczególną bru­
talnością kierował rozprawą z 
„brunatną armią” na Śląsku; usu­
nięcie Edmunda Heinesa, formal­
nego zwierzchnika von Woyrscha, 
utorowało mu drogę do Karviny. 
Ostatnio pełnił funkcję prezydenta 
I»licji w Gliwicach.

W dniu 3.9. 1939 r. — depeszą Nr 
189617, nadaną o godz. 19,30 Udo 
von Woyrsch został mianowany 
przez Himmlera nadzwyczajnym do­
wódcą policji — Einsatzgruppe zur 
besonderen Verfügung, przy 14 armii 
generała Lista 5-a.

Zadanie powierzone Woyrschowi 
zostało w depeszy nominacyjnej 
Himmlera sformułowane: „rady­
kalne stłumienie wybuchającego 
powstania Polaków w nowo zajętej 
części Górnego Śląska przy pomo­
cy wszelkich stojących do dyspo­
zycji środków”. Było to zarządzenie 
w związku z zaciętymi walkami, 
jakie toczyły w Katowicach i oko­
licy w dniu „3 września 1939 roku 
licząc oddziały śląskich powstań­
ców i harcerzy z oddziałami „Fre- 
ikorpsu i Wehrmachtu”.

Dla wykonania powyższego zada-

nia oddano do dyspozycji Woyrscha 
4 bataliony policji mundurowej 
(Orpo) pod dowództwem pułkow­
nika Schupo dra Walfstiego oraz 
350-osobowe Sonderkommando Po­
licji Bezpieczeństwa pod dowódz­
twem SS — Oberfiihrera, nadrad- 
cy rejencyjnego dra Ottona Rascha.

Sztab Einsatzgruppe z. b. V. po­
czątkowo mieścił się w gmachu 
Prezydium Policji w Gliwicach, 
będącym zarazem siedzibą Aussen­
dienststelle opolskiego Gestapo. 
Dnia 7.IX. 1939 r. sztab przeniósł 
się do Katowic i rozlokował się w 
Domu Sportowym przy ul. Gene­
rała Zajączka 6. * 1 2 3 4

Sztab ukonstytuował się w dniu 
8.IX. 1939 r. jak następuje:
• Szef Einsatzgruppe z. b. V. a 

zarazem dowódca Einsatzkomman­
do Sipo SS — Bri^adeführer dr Otto 
Rasch — dotychczasowy szef Gesta­
po we Frankfurcie nad Menem.

® Zastępca Rascha i referent do 
spraw policji granicznej — SS — 
Standartenführer dr Hans Trumm- 
ler — (kierownik prowokacyjnej 
akcji dywersyjnej na niemiecką 
stację celną pod Łagiewnikami).

® Referent do spraw Gestapo SS 
— Obersturmbannführer Otto Hel­
wig, były szef wrocławskiego Ge­
stapo z lat 1935-1937 a dotychczaso­
wy dowódca szkoły oficerskiej Po­
licji Bezpieczeństwa.

® Kierownik Oddziału I — SS 
— Obersturmfuhrer Wilig.
• Kierownik Oddziału II SS— 

Obersturmführer Schürer oraz do­
wódcy poszczególnych 4 batalionów 
Orpo z 3-go pułku policyjnego.

Powyższe bataliony- łącznie z jed­
nostkami Sonderkommando Sipo 
dra Rascha weszły do akcji już 6 
września 1939 roku, a mianowicie:

1 wiedeński batalion pod do­
wództwem kapitana Schupo Gre- 
shuchny w powiatach Pszczyna i 
Rybnik,

2 morawsko-ostrawski batalion 
pod dowództwem majora Schupo 
Wirtha w powiatach Lubliniec i 
Tarnowskie Góry,

3 batalion do akcji 7 września w 
Będzinie i Sosnowcu.

4 batalion pod dowództwem kapi­
tana Schupo Manna — przeprowa­
dzała akcje na terenie Katowic i 
okolicy, stojąc do dyspozycji szta­
bu,

Einsatzkommando z. b. V. Policji 
Bezpieczeństwa Rascha przybyło do 
Katowic 6.IX. 1939 r. i zajęło kwa­
terę w szkole (Kleistschule) przy 
ul. Kilińskiego. Składało się ono z 
funkcjonariuszy gestapo i policji 
granicznej, którzy w równej części 
zostali przydzieleni poszczególnym 
trzem batalionom policji porządko­
wej (Orpo) wyżej wymienionym w 
formie plutonów, składających się 
początkowo po 30 funkcjonariuszy 
policji granicznej i po 22 funkcjo­
nariuszy gestapo.

W ten sposób powstały trzy zasa­
dnicze policyjne jednostki opera- 1 
cyjne, określone mianem „Detach­
ement”, a mianowicie: „ŚRODEK” 
(1 batalion Orpo) w którym 2 plu­
tonem Sipo dowodził SS — Ober­
sturmführer Essig; „POŁUDNIE” 
(2 batalion Orpo), w którym do­
wodził — SS — Hauptsturmführer 
Ratz i Detaschement „PÓŁNOC” 
(3 batalion Orpo), w którym pluto­
nem 3 dowodził SS — Untersturm­
führer Huck.

Z powyższego wynika, że akcje 
terrorystyczne na terenie Zagłębia 
Dąrowskiego przeprowadzili bezpo­
średnio funkcjonariusze policji Or­
po pod dowództwem majora Schu­
po Kaufmanna i funkcjonariusze 1 
Sipo pod dowództwem SS — Un­
tersturmführers Hucka.

Po wykonaniu zadań na terenie 
Górnego Śląska i Zagłębia Dąbrow­
skiego w okresie 6-11.IX. 1939 r. 
powyższe 3 Detaschement przesu­
nęły się trzema trasami w okolice

MIĘDZYZAKŁADOWA 
SPÓŁDZIELNIA 

MIESZKANIOWA 
„LOKATOR"

zawiadamia
członków spółdzielni, że dnia 20 
września 1979 roku w budynku 
Zarządu są wywieszone

LISTY
PRZYDZIAŁÓW MIESZKAŃ 

z budownictwa powszechnego 
na rok 1979.
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kompetencyjnych 
1/1 Hahna rozpad- 
na oddzielne gru-

ANATOMIA ZBRODNI

Z wielu opracowań, które od wielu lat gromadzi w swej tece 
mgr Mieczysław Łyszczarz, wybraliśmy dziś znów dla naszych 
Czytelników, interesujący materiał o zbrodniach Wehrmachtu 
i Einsatzgruppen w Zagłębiu Dąbrowskim w okresie od 1 wrześ­
nia do 25 października 1939 roku. Mieczysław Łyszczarz jest 
członkiem Okręgowej Komisji Badania Zbrodni Hitlerowskich.

Krakowa, wykonując po drcdze 
swoje sner'-' > względne, ter­
rorystyczne zadania, precyzowane 
na bieżąco przez sztab Einzatzgrup- 
pe z. b. V. Udo von Woyrscha..

Po wykonaniu zadań w okolicach 
Krakowa specjalna grupa opera­
cyjna Woyrscha udała się 13 wrze­
śnia do Tarnowa, gdzie zajęła kwa­
tery około 16 września 1939 roku. 
W tym terenie policyjne jednostki 
operacyjne Woyrscha rozwinęły 
szczególnie terrorystyczną i zbrod­
niczą akcje, wyrażającą się w ma­
sowych bezpodstawnych aresztowa­
niach, w stosowaniu ciągłych szy­
kan wobec spokojnej ludności cy­
wilnej, a zwłaszcza masowych roz­
strzeliwaniach Polaków i Żydów. 
Skargi i informacje spowodowały 
nawet konflikt dowództwa 14 armi 
ze sztabem We uscha, w wyniku 
którego oddziały Woyrscha zostały 
wycofane ze strefy działania armii 
generała Lista i powróciły na 
Górny Śląsk około 27 września 1939 
roku, przy czym sztab grupy zajął 
ponownie kwaterę w Katowicach.

W związku z powyższym z Górne­
go Śląska odkomenderowano do Sa­
noka Einzatzkommando 1/1 dra 
Hahna.

W tym czasie powstają pierwsze 
związki katowickiego gestapo; jej 
szefem został mianowany długolet­
ni szef opolskiego gestapo SS — 
Obersturmführer dr Schaefer, do­
tychczasowy dowódca Einzatzgrup- 
pe II,

Jednostki Sipo i SD Einsatzgrup­
pe z. b. V. Woyrscha zostały włą­
czone w skład nowo powstałej or- 

UWAGA DZIEWCZĘTA I CHŁOPCY! 

ofo szansa zdobycia atrakcyjnego zawodu.

ZESPÓŁ SZKÓŁ 

MECHANICZNO-ELEKTRYCZNYCH

w Chrzanowie, ul. F. Dzierżyńskiego 3a 

przyjmuje

DODATKOWE ZAPISY KANDYDATÓW 
DO KLAS I 3-LETNIEJ 

ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ 
na rok szkolny 1979/80

w następujących zawodach:

# MECHANIK MASZYN BUDOWLANYCH
• ELEKTROMECHANIK 

URZĄDZEŃ DŹWIGOWYCH.

Zgłoś się do szkoły z następującymi dokumentami:
— świadectwo ukończenia szkoły podstawowej, karta zdrowia, 

podanie, życiorys, wyciąg z aktu urodzenia, 4 fotografie. 
Szkoła dysponuje internatem dla chłopców i dziewcząt. 
Zapisy przyjmuje oraz informacji udziela sekretariat Zespołu 

Szkół Mechaniczno-Elektrycznych w Chrzanowie, ul. F. Dzierżyń­
skiego 3a, tel. 29-09 lub 26-09, codziennie w godz. 9—14.

100kr

WYŁOŻONO DO WGLĄDU

LISTY

PRZYDZIAŁU MIESZKAŃ

KOMUNIKAT

ZARZĄD SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWEJ 
W CZELADZI

informuje swoich 
1979 r. w biurze 
nr 1 wywieszony 
mieszkań na rok 
wszechnego. Projekt listy wywieszony będzie na 
okres dwóch tygodni tj. do 3. X. włącznie.

członków, że w dniu 20 wrześnio 
Spółdzielni przy ul. Dzierżyńskiego 

będzie projekt listy przydziałów 
1979 w ramach budownictwa po-

Odwołania, zastrzeżenia l uwagi do 
projektu list przyjmowane będą przez 
okres dwóch tygodni tj. od 20. 09.—3. 10. 
br. włącznie — w formie pisemnej.

loskr

po- 
Za* 
zo- 
der 
sa-

gar.?¿aeji katowickiegc i opolskiego 
g-stapo i Kripo.

Powyżej przedstawiona została 
struktura organizacyjna jednostek 
Wehrmachtu i jednostek policyj­
nych grup operacyjnych, działają­
cych na terenie Górnego Śląska i 
Zagłębia Dąbrowskiego.

Trzeba zaznaczyć, że przy dowód­
cy 14 armii utworzony został spe­
rr ja' ' organ szefa zarządu cywil­
nego (Chef der Zivilverwaltung), 
kt'órvm początkowo był dyrektor 
ministerialny dr Dill. Jednakże 
Górny Śląsk wraz z Zagłębiem Dą­
browskim już w początku wrześ­
nia został wyłączony z ogólnej ad­
ministracji wojskowej i poddany 
administracyjnie; dowódcy samo­
dzielnego pod względem admini­
stracyjnym t. zw. „3 Odcinka 
Ochrony Pogranicza’’ (Grenzschutz 
Abschnittskommando 3). — genera- 
łowi-porueznikowi Brandtowi, któ­
ry już w dniu 5.IX.1939 r. 
wołał w Katowicach do życia 
rząd Cywilny, którego szefem 
stał Otto Fitzner, jako Chef 
Zivilverwaltung, mający dużą 
modzielność, kompetencje ustawo­
dawcze i znaczne uprawnienia o 
charakterze policyjnym, respekto­
wane przez Einsatzkommando 
Streckenbacha, tym bardziej, że 
Fitznerowi podlegało katowickie 
Orpo i Prezydium Policji utworzone 
już I.IX.1939 r. w Katowicach.

Zadaniem Zivilverwaltung było 
utwierdzenie dokonanej agresji pod 
względem administracyjnym i go­
spodarczym. Toteż już pierwsze 
wydane zarządzenia wprowadziły 
konfiskatę mienia opuszczonego, 
oddania pod zarząd komisaryczny 
tzw. Treuhaenderów żydowskich 
przedsiębiorstw przemysłowych i 
handlowych.

Obwieszczenia wzywały do odda- 
niá broni i wszelkiego sprzętu woj­
skowego oraz podawania nazwisk 
ukrywających się powstańców 
śląskich, zbiegłych z niewoli jeń­
ców wojskowych i wszelkich podej­
rzanych o wrogi stosunek do Niem­
ców.

Na bazie tych zarządzeń wytwo­
rzyła się na Górnym Śląsku i Za­
głębiu Dąbrowskim akcja denun- 
cjatorska, a z nią permanentnego 
terroru, do realizacji którego wcią­
gnięto wielu volksdeutschów, or­
ganizując ich w ramach cywilnej 
straży tzw. Orts wehr i Werkswehr 
w większych miejscowościach i za­
kładach przemysłowych.

Dokumentem podstawowym tej 
zbrodniczej akcji Zilvilverwaltung 
było poufne zarządzenie Szefa Za­
rządu Cywilnego Otto Fitznera z 
dniä 13.IX. 1939 r. w którym dość 
szczegółowo sprecyzował wytyczne 
działalności tych hitlerowskich or­
ganizacji cywilnych w ścisłej współ­
pracy z jednostkami policyjnymi 
Örpo. Schupo i Sipo.

(cdn)



DYŻURY APTEK

od 21. 9. — 22. 9. 79 r.
SOSNOWIEC: nr 220 ul. Mała­

chowskiego 34, nr 221 ul. Stolar­
skiego 57, nr 214 ul. Jaroszyńskie­
go 4 (Modrzejów), nr 216 ul. Armii 
Czerwonej (Kazimierz Górniczy), 
BĘDZIN: nr 40 ul. Małachowskie­
go 62, nr 43 ul. Ogrodowa 6 (Gro­
dziec), DĄBROWA GÓRNICZA: 
nr 93 ul. Skibińskiego 8, CZELADŹ: 
nr 89 ul. Waryńskiego, ZAWIER­
CIE: do 24.IX. nr 297 ul. Powstań­
ców Śląskich 45.

od 22. 9. — 27. 9. 79 r,
SOSNOWIEC: nr 219 ul. 22 Lip­

ca 46, nr 339 ul. Franciszoka 5 
(osiedle Rudna IV), nr 341 ul. Wa­
ryńskiego 54, nr 217 ul. Wojska 
Polskiego 10 (Niwka), nr 226 ul. 
Konopnickiej 25, nr 223 ul. Wyzwo­
lenia 4 (Porąbka), BĘDZIN: nr 38 
ul. Wolności 29, nr 267 ul. Sobies­
kiego 40 (Wojkowice), DĄBROWA 
GÓRNICZA: nr 344 ul. Adamiec­
kiego 12, CZELADŹ: nr 91 ul. Mi- 
lowicka 75, ZAWIERCIE: od 24.ÍX. 
—I.X. nr 292 ul. 3 Maja 1.

DYŻURY STAŁE!
87

299
DĄBROWA GÓRNICZA: nr 

ul. Kasprzaka 52, (Gołonóg), nr 
Osiedle Robotnicze bl. 5 (Ząbkowi­
ce).

KINA
SOSNOWIEC: „MUZA” — 21.

Do krwi ostatniej (12 polski), 
22—30. Bliskie spotkania III sto­
pnia (12 USA g. 9,30, 12, 14,30, 17, 
19.30, sob. 14,30, 17, 19,30), „PO­
LONIA” 22—23. Dziewczyna z 
reklamy (18 włoski g. 18).

BĘDZIN: „LOTNIK” — do 24. 
Wielki sen (15 ang.), 25—28. 
Umarli rzucają cień (15 polski g. 
14,45, 17, 19.30, sob. 17, 19,30, 
niedz. 10,30, 17, 19,30), „NO­
WOŚĆ” — 21. Biały mazur

17,15, 19,15, sob. niedz. 16,30, 19), 
STRZEMIESZYCE
21—24. Koronczarka (15 śzwajc.), 
25—27. Dyrektor do wszystkiego 
(15 rumuńs' ' g. 16,30, 19, pon. czw. 
14,30, 16,30, 19), GOŁONÓG „RE­
LAX” — -26. Szczęki 2 (15
USA g. 17, 19).

CZELADŹ: „UCIECHA” — 21. 
Mroczny przedmiot pożądania 
(13 franc.) 22—25. Niezamężna 
kobieta (18 USA), 26—28. Sto ko­
ni do stu brzegów (15 polski, g.

,PAW”

DOKĄD SIĘ WYBRAĆ?

(12 polski), 22—28. Mroczny 
przedmiot pożądania (18 franc, 
g. 15, 17, 19,30, piątek, sob. 17, 
19), GRODZIEC: „POLONIA” — 
21 i 23—24. Ostatni film o Legii 
Cudzoziemskiej (15 USA), 25— 
27. Goń mnie aż cię złapię (15 
franc.).

DĄBROWA GÓRNICZA: „BAJ­
KA" — 21. Mistrz kierownicy 
ucieka (15 USA), 22—26. Tortu­
ry (15 franc.), 27. Do krwi ostat­
niej (12 polski g. 14,45, 17, 19,30, 
sob. 17, 19,30, niedz. 10. 17, 19,30, 
ZĄBKOWICE: „UCIECHA" — 
22—24. Długi weekend (15 hiszp.), 
25—27. Węgrzy (12 węgierski g. 15,

wt. śr. czw. 17, 19,30, niedz. 10,30, 
17. 19,30, poz. dni 15, 17, 19,30).

ZAWIERCIE: „STELLA” — 21 
— 22. Agent nr 1 (12 polski), 23— 
24. Cafe pod Minogą (6 polski), 
25—26. Jeszcze słychać śpiew 
i rżenie koni (15 polski), 27. 
O jeden most za daleko (15 ang. 
g. 17, 19,30). „WŁÓKNIARZ”: 20 
— 24 i 27 Szczęki 2 (15 USA).

PAÑSTWOWY TEATR 
ZAGŁĘBIA W SOSNOWCU 
22 i 23. IX. godz. 18 — Za rok 
tej samej porze (komedia ro­

TELEWIZJA

Zbiory liczbowe, 12.30 — TTR, 
RTSS — Biologia, sem. I — Po­
dział i wzrost komórki, 13.05 — 
Radzimy rolnikom (k), 13.15 — 
Obiektyw, 13.45 — Radar, 14.00 — 
STUDIO-8, 19.00 — Dobranoc (k), 
19.10 — Siódemka, STUDIO-8 d.c.,

 ,    20.30 — „Lady Caroline Lamb”
kularna teoria budowy materii, melodramat prod, angielsko-włos- 
8.10 — dla szkół: geografia kl. VII  
— Góry Europy, 9.00 — dla szkół: 
program dla najmłodszych (III kl.) 
— Wieś żywi (k), 11.05 — dla szkół: 
wychowanie obywatelskie (kl. VII) 
— Kto lepiej, 12.45 — TTR, RTSS 
— matematyka, sem. III — Kom­
binacje Dwumian Newtona, 13.25 — 
TTR, RTSS — biologia, sem. III 
— Jak odżywiają się zwierzęta?
15.10 — Redakcja Szkolna zapowia­
da, 15.30 — NURT — Filozofia — 
Przedmiot filozofii i jej stosunek 
do innych form świadomości spo­
łecznej. Wykładowca: doc. dr hab. 
Jerzy Ładyka, 16.00 — Obiektyw, 
16.30 — „Kapelusz” — film animo­
wany prod. ZSRR, 16.50 — Magazyn 
Motoryzacyjny (k), 17.20 — Muzyka 
w blasku świec — program estra­
dowy (k), 17.40 — Dzień dobry w 
kręgu rodziny, 18.05 — „Najmłod­
szy z rodu Hamrów” — ode. II pt. 
„Spełnione życzenie” — film spo­
łeczno-obyczajowy prod. TV CSRS, 
19.00 — Dobranoc (k), 19.10 — Sió­
demka, 20.15 — Wszystko za 
wszystko z prof, dr Januszem Je- 
liaszewiczem (k), 21.30 — W starym 
Kinie — Filmy z lamusa, 22.20 — 
Koncert symfoniczny WOSPRiTV. 
XV programie: Piotr Czajkowski —

' " Marian
Jose 

(k).

PIĄTEK — 21. IX, 
program I

Dzienniki: 16.20, 19.30, 22.05 (wszy­
stkie kolor).

6.00 — TTR, RTSS — Język pol­
ski, sem. I — M. Rej — ojciec li­
teratury polskiej, 6.30 — TTR, 
RTSS — Chemia, sem. I — Mole-

kiej (k), STUDIO-8 d.c.
program II

16.40 — Estrada Folkloru — Ka­
zimierz 79 (k), 17.10 — Popołudnie 
wiedzy i fantazji (k), 18.10 — „Ko­
pernik" — ode. II pt. „Ziemia” 
film historyczny prod. TVP, reż. 
Ewa i Czesław Petelscy (k), 19.10 
— Nasz dzień — magazyn informa- 
cyjno-publicystyczny (z Katowic), 
19.30 — Wieczór z Dziennikiem (k), 
20.30 — „Opera Miesiąca” — W. A. 
Mozart: „Czarodziejski flet” — 
cz. I, reż. Peter Ustinow (k), 21.35 
— Twórca i jego dzieło — „Czy 
komputer może być artystą?”, 22.20 
— Studio Warszawskiej Jesieni (k), 
22.40 — „Tajemnica Andów” 
cz. T film sensacyjny prod.
NRD (k).

NIEDZIELA — 23. IX. 
program I

TV

ko-

IV symfonia. Prowadzi: 
Wällek-Walewski. Dyryguje 
Serebrier (USA) z Katowic

program II
16.35 — Z koszar i poligonów (z 

Katowic), 16.55 — Mam pomysł (k), 
17.25 — Studio Sport — Poradnik 
turysty (k), 17.55 — Poradnik do­
mowy (k), 18.25 — Klub Jazzowy 
Studia Gama — Jazz Jantar 79 — 
cz. I (k), 19.10 Nasz dzień — ma­
gazyn informacyjno-publicystyczny 
(z Katowic), 19.30 — Wieczór z 
Dziennikiem (k), 20.15 — Teatr 
Wspomnień 1968 — „Telepatrzydło 
Pana Prusa” — cz. I, scenariusz 
TV — A. Hanuszkiewicz, reż. A. 
Hanuszkiewicz, 21.00 — Poradnik 
zmotoryzowanego turysty (k), 21.10 
— 24 godziny (k), 21.20 — Nigdy 
więcej — Dokumenty okrucieństwa, 
21.35 — „Czarny chleb” — ode. 8 
pt. „Ostatnie lata” — film społ- 
obycz. prod. TV franc, (k).

Dzienniki: 12.25, 19.30 (oba 
lor).

6.40 — TTR. — matematyka, 
sem. I, 7.10 — TTR — biologia, 
sem. I, 7.40 — nowoczesność w do­
mu i zagrodzie, 8.10 — emerytury 
dla rolników, 8.20 — Studio Sport 
— Telewizjada, 8.55 — program 
dnia, 9.00 — Teleranek TDC oraz 
film pt. „Pierwszy sukces” prod, 
ang. (k), 10.30 — Antena (k), 11.00 
— Ekran wspomnień „Poszukiwany, 
poszukiwana”, komedia obyczajowa 
prod, polskiej (k), 12.40 — rozmo­
wy rolnicze (k). 13.15 — poranek 
symfoniczny WOSPRiTV, bezp. 
transmisja z Katowic (k), 14.20 — 
Telewizyjny Koncert Życzeń (k), 
15.00 — Losowanie dużego lotka, 
15.15 — Czaromistrz — widowisko 
muzyczno-baletowe (k), 16.35 — Te­
le Echo (k), 17.35 — widowisko ko­
mediowe „Mieszkanie do wynaję­
cia” reż. Tadeusz Aleksandrowicz, 
19.00 — Wieczorynka (k), 20.15 — 
„Korzenie” 
USA, 21.15 
22.15 — Na

O .........
man tyczna w dwóch aktach).
KLUB MIĘDZYNARODOWEJ 

PRASY I KSIĄŻKI
W SOSNOWCU

21. IX. godz. 18 — Przegląd 
najważniejszych wydarzeń na 
świecie, prelekcja red, A. Maje- 
wicza, 22. IX. godz. 18 — „Obraz 
wojny w filmie polskim” —spot­
kanie z red. Leszkiem Bukowiec­
kim, 24. IX. godz. 17 — „Szumią- 
ły polskie wrzosy” — program 
poetycko-muzyczny w wykona­
niu J. Zykun i B. Smiechowskie- 
go.
PAŁAC KULTURY ZAGŁĘBIA 

W DĄBROWIE GÓRNICZEJ
SALA TEATRALNA. 25 i 26. 

IX. — „Trudowi i pracy cześć” 
— uroczyste koncerty dla załóg 
PBP „Budostal-4” z okazji Dnia 
Budowlanych.

27 i 28. IX. godz. 17 — „Aliba­
ba i czterdziestu rozbójników" 
bajka dla dzieci, Teatr Polski 
Bielsko-Biała.

DYSKUSYJNY KLUB FILMO­
WY „KADR” — 21. XI. godz. 19 
— „Nieuchwytny Smith” prod, 
ang. i „Julia” prod. USA. Pro­
jekcja filmów w kinie „Bajka”.

25. IX. godz. 18 — „Zakazane 
piosenki" pr^d. polskiej i „Bal­
lada o żołnierzu" prod. ZSRR. 
Projekcje filmowe w PKZ.

MIEJSKI DOM KULTURY 
W BĘDZINIE-GRODŻCU

21. IX. godz. 17 — spotkanie 
kosmetyczką, 22. IX. godz. 16— 

19 — porady plastyczne dla ama­
torów plastyków, oraz o godz. 
17, spotkanie sekcji plastycznej, 
24. IX. godz. 17 — projekcja 
filmu fabularnego tematycznie 
związanego z wybuchem II woj­
ny światowej z udziałem ucze­
stników kampanii wrześniowej, 
25. IX. godz. 17 — porady z dzie­
dziny fotografii amatorskiej i 
spotkanie sekcji plastycznej — 
hafty i koronki, 27. 17'. godz. 17 
— przedstawiciel „Polmozbytu” 
zapozna posiadaczy „Fiatów 126” 
z jego konserwacją i obsługą.

z

SOBOTA — 22. IX. 
program I

ko-Dzienniki: 13.25, 19.36 (oba 
lor).

6.00 — TTR, RTSŚ — Matematy­
ka, sem.III — Kombinacie, Dwu­
mian Newtona, 6.30 — TTR, RTSS 
— Biologia, sem. III — Jak odży­
wiają się zwierzęta? 12.00 — TTR, 
RTSS — Matematyka, sem. I —

POZIOMO: 7. miniaturka ma­
jąca podobno przynieść nam 
szczęście, 8. największa z rodzi­
ny os, 9. trunek dla smakoszy, 
11. płynie bez z góry ustalo­
nej trasy, 12. widowisko pod 
płótnem, 14. port na piw. Istra, 
15. od niej rozpoczyna się bu­
dowę statku, 16. niebanalne na­
krycie głowy, 17. gaz o drażli­
wym zapachu, 18. kontrakt, 19. 
zmienia kolor, np. tkaniny, 22. 
Biskupin w obecnej postaci, 24. 
cięcie szablą, 25. środek opa­
trunkowy, 26. marka znanych 
z dobrej jakości błon fotogra­
ficznych, 27. nazwisko Jana 
Chryzostoma, 28. obrazkowa ła­
migłówka. 30. przyrząd z wa- 

za-
migłówka, 30. przyrząd z 
hadłem, 31. rodzaj dużego 
kładu przemysłowego.

i ea-
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I

PIONOWO: 1. dwanaście
li, 2. między kondygnacjami 
bloku, 3. pikantna przyprawa 
kuchenna, 4. kajak obciągnię­
ty tkaniną, 5. coś dla korekto­
ra, 6. główna metropolia Anda­
luzji, 10. boczną wąska uliczka, 
11. „Jowisz”, w naszym miesz­
kaniu, 13. ujma na honorze 
wyrządzona innej osobie, 14. 
historyczna kraina w widłach 
Dunaju i Sawy, 20 . koncertu­
je bez udziału dyrygenta, 21. 
nie tylko inkasuje od studen­
tów, 22. wzornik, 23. stan bło­
giego nastroju, 27. gatunek li­
teracki, 29. pełen worek złota.

ode. 3, film fab. prod. 
— Studio Sport (k), 

estradach świata (k).
program II

8.55 — Program dnia, 9.00 — 
Teatr TV, Jan Paweł Gawlik — 
„Miejsce rektorskie", reż. Wojciech 
Solarz (k), 10.10 — Studio Sport — 
„Moskwa 80" (k), 10.40 — Dzień 
autorski, 19.30 — Wieczór z Dzien­
nikiem (k), 20.13 — Warszawska 
Jasień 1979 — koncert finałowy, 
bezpośrednia transmisja z sali kon­
certowej, 21.05 — Malarz nie jedno 
ma imię, film dokum. (k), 21.25 — 
Warszawska Jesień 1979, d.c. kon­
certu, 22.15 — w kręgu kultur i 
obyczajów, spotkanie z Afryką (k).

WRZESIEŃ

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) ne) akcji żniwnej różnice w termi 
nach koszenia i zbioru u poszczegól 
nych rolników.

Przebieg tegorocznych żniw, jesz­
cze raz wykazał, jak wielkie zna­
czenie dla przebiegu tej kampanii 
ma dobra organizacja pracy, umie­
jętne skoordynowanie poczynań po­
szczególnych organów i instytucji 
współdziałających z rolnictwem.

Ogółem na polach dąbrowskich 
rolników pracowało w tym roku 9 
kombajnów zbożowych, 12 wiąza- 
łek, 300 kosiarek konnych, 130 ciąg­
ników, 6 pras wysokiego zgniotu 
i 25 agregatów omletowych. Ma­
szyny te wykonały, a nawet prze­
kroczyły zakładane normy przero­
bowe. Ogólnie rzecz biorąc można 
stwierdzić, że wykorzystanie sprzę­
tu zmechanizowanego w całej kam­
panii było zadowalające.

Wypracowany i doskonalony z 
roku na rok system kierowania i 
przeprowadzania żniw, zdał w peł­
ni egzamin. Mam tu na myśli wy­
pracowany system skupu zbóż w 25 
punktach omłotowych oraz bezpo­
średnio spod kombajnów, który w 
zasadniczy sposób ułatwia sprzedaż 
rolnikom zboża, oszczędza jego 
czas. Zadowalająco przebiegał i 
przebiega także skup zboża z tego­
rocznych zbiorów z gospodarstw in­
dywidualnych, który wykonaliśmy 
w 85 proc. Zakłada się, że zadania 
w skupie zboża zostaną w pełni 
zrealizowane dó końca września br.

Dalszy postęp w produkcji zbóż 
uzyskała gospodarka uspołeczniona. 
Rolnicza Spółdzielnia Produkcyjna 
„Promień” rozszerzyła areał upraw 
zbóż do 404 ha, uzyskując ponad 
1200 ton ziarna. Spółdzielnia Kółek 
Rolniczych z powierzchni prawie 
40 ha zebrała 70 ton zboża, dostar­
czając w pełni wybrany plon do 
Państwowych Zakładów Zbożo­
wych.

Według wstępnego szacunku 
średnia plonów z gospodarki indy­
widualnej wynosi w granicach 27 
q/ha a w gospodarce uspołecznio­
nej 30 q/ha.

Tegoroczne żniwa przebiegały 
systematyczniej niż w latach ubie­
głych, bez wielkich napięć w at­
mosferze wytężonej pracy, ale spo­
kojnie i skutecznie.

Lepsze niż w roku ubiegłym wy­
posażenie w sprzęt techniczny do 
zbioru zbóż, uzyskanie dzięki pomo­
cy władz wojewódzkich trzech do­
datkowych kombajnów zbożowych, 
wpłynęło w istotny 
sprawność zbioru.

Dobrze należy ocenić 
decyzji podejmowanych przez Sztab 
Żniwny 1 prawidłową dyscyplinę rea­lizacyjną przedsięwzięć organizacyj­
nych. Sprawniej niż w roku ubie­
głym przebiegał odbiór zbóż przez magazyny Państwowych Zakładów 
Zbożowych. Prowadzone przez ak­
tyw wiejski 1 służbę toina rozmowy 
z rolnikami ułatwiły określenie roz­
miaru pomocy i aktywizowały do na­
silenia prac żniwnych. W czasie 
zbioru zbóż przyszła rolnikom z po­
mocą klasa robotnicza, tj. oddelego­
wani pracownicy z zakładów pracy, szczególnie traktorzyści, młodzież 
zrzeszona w ZSMP oraz aktyw wiej­ski. Ponadto jednostki rolnicze ko­
rzystały z pomocy transportowej za­kładów przemysłowych. Pomoc ta 
zamyka Się fićłtia 1380 gódźiti nrzenrá- 
cowanych w gospodarstwach uspo­
łecznionych I indywidualnych. Ta 
znaczna pomoc dąbrowskich zakła­
dów jest wyrazem zrozumienia racji gospodarki żywnościowej 1 jedności w realizacji zadań.

Niemniej trzeba zaznaczyć, że nie 
wszystkie sołectwa na terenie miasta 
mogą poszczycić się równie wyso­kim nasileniem prac w poszczegól­
nych etapach kampanii. Poniżej śred­
niej miasta kształtowały się wyniki 
Łęki i Blędowa, co wskazuje na po­
trzebę nasilenia działań aktywu rol­
nego. służb obsługi rolnictwa i po­
głębianie działalności instruktażowej 
w tych dziedzinach. W miejscowoś­
ciach tych występowały w tegorocz-

sposób na
skuteczność

Wysoko natomiast należy ocenić 
zaangażowanie w akcji zbioru 
zbóż, sprawność organizacyjną i 
techniczną rolników z Üjejsca, 
gdzie żniwa zakończono z dużym 
wyprzedzeniem. Sprawnie zebrano 
zboża w Ząbkowicach, Sikorce, 
Łośniu, Okradzionowie, znacznie 
wzrosło w tegorocznej kampanii 
żniwnej zaangażowanie rolników w 
Sławkowie. Szczególne słowa uzna­
nia należą się gospodarzowi z so­
łectwa Tuczna wa.

W ocenie wyników produkcyj­
nych w rolnictwie za 8 miesięcy 
1979 r. stwierdzić należy, że na te­
renie Dąbrowy Górniczej, zadania 
roczne realizowane sa prawidłowo. 
W codziennej pracy na tym polu 
w br. skupiono uwagę na kilku 
węzłowych zagadnieniach, mając na 
uwadze dobrą intensyfikacją rol­
nictwa w mieście. Do nich należy 
zaliczyć: racjonalne wykorzystanie 
ziemi, dalszy postęp w produkcji 
roślinnej ze szczególnym uwzględ­
nieniem bazy paszowej oraz postęp 
w produkcji zwierzęcej. .

W produkcji roślinnej odnotowa­
no dalszy postęp w przebudowie 
struktury zasiewów — uzyskując 
zakładane wielkości zbóż, tj. 
ha, 500 ha roślin pastewnych 
725 ha warzyw.

W produkcji zwierzęcej w 
bieżącym konsekwentnie realizo­
wany jest program wzrostu pogło­
wia i likwidacji gospodarstw bez­
interesownych. Wzrost pogłowia 
uzyskano w trzodzie o 134 sztuki, 
w owcach o 833 szt.

Najistotniejszym zadaniem wa­
runkującym właściwe zabezpiecze­
nie bazy dla rozwoju rolnictwa w 

■ mieście i wykorzystanie rezerw 
produkcji rolnej jest prawidłowa 
gospodarka ziemią. Na tym odcin­
ku w Dąbrowie na przestrzeni br. 
uzyskano dalszy postęp. Założone 
zadania roczne wynikające z pla­
nu społeczno-gospodarczego i karty 
zadań w wysokości 500 ha do wy­
kupu dla gospodarki uspołecznio­
nej, zrealizowano w 74 proc. Wy­
kupiono za 8 miesięcy 370 ha ziemi 
w kompleksach. W przygotowaniu 
do wykupu znajdują się następne 
komplesy gruntów rolnych w 
Sławkowie, Sikorce, Błędowie i Łę­
ce.

Akcja żniwno-omłotowa zakoń­
czyła się, niemniej przed rolnikami 
stoi obecnie ogrom zadań. Zbiór 
ziemniaków, buraków, zielonek 
przeprowadzony sprawnie i z głę­
boką gospodarską troską o właści­
wą konserwację i jak najlepsze 
spożytkowanie jesiennych plonów 
ziemi, stanowić będzie w bilansach 
ekonomicznych każdego gospodar­
stwa rekompensatę zmniejszonych 
plonów zbóż. Staranne przygotowa­
nie ziemi, zasilenie jej nawozami, 
terminowe zasianie ozimin, zwap- 
nowanie gleb kwaśnych dadzą gwa­
rancję lepszych plonów w następ­
nym roku zbiorów.

Oceniając kampanię br. wielo­
krotnie podkreślono , te kwestie na 
sesji MRN w Dąbrowie Górniczej.

XV drugiej części sesji odbyła się 
część dożynkowa, podczas której 
gospodarzom miasta I sekretarzowi 
KM PZPR, przewodniczącemu MRN 
w Dąbrowie Górniczej tow. Bogu­
sławowi Pałce i prezydentowi mia­
sta tow. Romanowi Kulejowi sta­
rosta i starościna dąbrowskich do­
żynek Piotr Gawor, rolnik spół­
dzielca ze Strzemieszyc i Bronisła­
wa Galka — rolnik indywidual­
ny z sołectwa Łosień ofiarowali 
symboliczny bochen Chleba i do­
żynkowy wieniec.

Zdzisław MIGAS

PIĄTEK
Miry 

Hipolita
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== NIEDZIELA
= Bogusława
Sg Teku
=Ü Wsch. sł. 6.22 Zach. sł. 18.34
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PONIEDZIAŁEK
Gerarda 
Teodora

Wsch. si. 6.24 Zach. si. 18.32
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WTOREK
Aurelii 

Ładysława
Wsch. sł. 6.25 Zach. sł. 18.29
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ŚRODA
Justyny 
Cypriana

Wsch. sł. 6.27 Zach. sł. 18.27

ZABAWMY SIĘ

BARAN (21.3.—20.4.) Z Twoi­
mi sprawami związane są duże na­
dzieje. Masz możliwości żeby je 
zrealizować. Konieczne do tego jest 
przezwyciężenie pewnych własnych 
słabości, z którymi się od dawna 
borykasz. W osiągnięciu ostateczne­
go sukcesu może Ci pomóc jedynie 
zaufanie do samego siebie. Może z 
tego wyniknąć wiele szczęścia.

BYK — (21.4.—22.5.) Należyte za­
stosowanie wiedzy fachowej będzie 
rzutować na Twój dzień jutrzej-
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szy. Realizacja Twoich aspiracji 
wcale nie jest zbyt wygórowana i 
nie stanowi za wysokiego progu 
wymagań. Uwaga jest skoncentro­
wana właśnie na Tobie i w tej sy­
tuacji należy wystrzegać się każde­
go fałszywego posunięcia.

BLIŹNIĘTA — (23.5.—21.6.) Wy­
gospodaruj czas i dobry nastrój 
na załatwienie kilku spraw domo- 
wo-rodzinnych. W pracy spotkasz 
się z uznaniem za samodzielność i 
zaradność zawodową. Twoje plany 
rokują dobre nadzieje, a nowe u- 
kłady okażą się znacznie lepsze od 
poprzednich. Nowa sytuacja okaże 
się znacznie bardziej korzystna.

RAK — (22.6.—22.7.) Być może 
znajdziesz się niedługo na nowym 
terenie działania, co pozwoli Ci 
szerzej rozwinąć inicjatywę. Nato­
miast w sprawach materialnych 
wskazana jest większa ostrożność, 
zwłaszcza, że na horyzoncie wyła­
niają się nowe i nieoczekiwane 
wydatki. Jasno sprecyzuj swoją o- 
becną sytuację.

LEW — (23.7.—22.8.) W pewnych 
zabiegach pierwszy krok będzie 
udany. Twoje szanse rosną. W ich 
wykorzystaniu pomoże 
żym ----—-----------'
Warto 
ności  .  ,
który twierdził, że „wspaniałomy­
ślność jest istotą przyjaźni”. Dla 
Ciebie  
w ego szczęścia,

J Ci w du- 
stopniu poparcie bliskich, 
tutaj przypomnieć o słusz- 
maksymy Oskara Wilde’a,

może być źródłem prawdzi-

PANNA — (23.8.-22.9.) Twój u- 
dział w pewnej sprawie będzie 
nieodzowny, co nie oznacza jed­
nak ażebyś wszystko brał na sie­
bie. Najważniejsze jest dokonanie 
wyboru między tym co pierwszo­
planowe, a co drugorzędne. Nie 
poddawaj się chwilowym nastro­
jom i nie zapominaj o tym, że nie 
zawsze możesz —i:: —jzly— 
ich skutki. Zbliża się dobra passa, 
a z nią pomyślne r--—- 
wszystkich problemów.

mieć wpływ na
rozwiązanie

WAGA — (23.9.—22.10.) Jeśli na­
wet będzie padać, to Właśnie Ty 
masz przed sobą wiele pogodnych 
dni. Szczególnie słonecznie w do­

mu i w sercu. Idź nadal po linii 
własnych koncepcji, nawet wtedy, 
gdy w pewnym momencie zwąt­
pisz o słuszności głoszonych przez 
Ciebie racji. Będą słuszne i przy­
niosą bardzo pomyślne zmiany.

SKORPION — (23.10.-22.il.) Zbli­
ża się nieco trudniejszy okres, w 
którym mogą się mnożyć nowe 
konflikty. Nie daj się wytrącić z 
równowagi. Koszty, które pono­
sisz, zwrócą się po pewnym cza­
sie. Zachowaj więc o,panowanie i 
wykaz konsekwencję w postępo­
waniu. Zostanie to właściwie oce­
nione, a zyski zostaną przy Tobie.

STRZELEC — (23.11.—21.12) Licz 
się z siłami i nie podejmuj zbyt 
wiele zadań do wykonania. Mądre 
przysłowie głosi, że „przeładowany 
okręt nie popłynie ani na wschód, 
ani na zachód”. Nie zawsze w rea­
lizacji planów lepszy skutek gwa­
rantuje stosowanie środków rady­
kalnych — o tym warto stale pa­
miętać. Dla osłody — miła niespo­
dzianka w sprawach uczuciowych.

KOZIOROŻEC — (22.12.—20.1.) 
Pod wpływem pewnych wiadomoś­
ci możesz zmienić stanowisko w 
odniesieniu do aktualnie interesu­
jącej Cię sprawy. Gra jeszcze nie 
zakończona i wszystko wskazuje 
na to, że nie Ty jesteś tym, który 
może przegrać. W zależności od o- 
ceny zaobserwowanych faktów, 
stawiaj prognozy i wprowadzaj 
mądre zmiany.

WODNIK — (21.1.—19.2.) Per­
spektywa wypoczynku z szansą na 
„remont” nieco nadszarpniętych 
nerwów. Wspólna cisza wieczoru 
w towarzystwie bliskiej Osoby, 
może stanowić największy urok, 
na tle którego może się zarysować 
kolorowe jutro i nowe, dobre per­
spektywy. O własnym szczęściu 
decyduj sam! Nigdy nie należy 
strącać z piedestału to, co samemu 
ustawiło się na szczycie.

RYBY — (20.2.—20.3.) Jeżeli
chcesz żeby tydzień był udany 
działaj spokojnie i planowo. Nowe 
układy w życiu prywatnym znaj­
dą u Ciebie pełne poparcie i uzna­
nie. Dzień jutrzejszy rokuje do­
bre nadzieje i to na kilku odcin­
kach. Uśmiechnij się radośnie, bo 
wszystko wskazuje na to. że nie 
zmylisz drogi. Równie dobre per­
spektywy na polu zawodowym.

WRZESIEŃ
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„Wiadomości Zagłębia" — Ty­
godnik 'Robotrtićżfcj ‘ Spółdzielni 
Wydawniczej „Prasa — Książka — Ruch”.

Redaguje Kolegium 1 zespół w 
składzie: Zdzisław KEMPA (koor­
dynator działań redakcyjnych w 
Kombinacie Metalurgicznym Hu­
ta „Katowice” oraz odpowie­
dzialny za teren Siewierza 1 
Mierzęcic), Jan KWIATKOWSKI. 
Zdzisław MIGAS (Dąbrowa 
Górnicza), Anna Morga (sekre­
tarz redakcji), Teresa NOWAK 
(Będzin, Czeladź) Henryk PIO­
TROWSKI (redaktor techniczny 
oraz teren Ogrodzieńca), Małgo­
rzata SIWIEC (Sosnowiec), Han­
na WOJCZUK (Zawiercie), Jan 
ZIELIŃSKI (redaktor naczelny) 
oraz Tadeusz KARASIŃSKI (in­spektor handlowy).

Współpracownicy: Eugeniusz
CHMIEL (opieka1 graficzna), Bro­
nisław OLES (recenzent muzycz­
ny), Jerzy PETROL (redaktor 
sportowy), Kazimierz WITKOW­
SKI (recenzent filmowy) oraz 
Henryk BABCZYK i Michał NOSZCZYK

Redakcja sportowa pracuje co­
dziennie od godziny 7.45 — godz. 
15. Nr teł. 66-48-31 wewn. 129 lub 
120. we wtorki w redakcji — od 
godz. 15.30 do 18. numer telefo­
nu 66-11-17, 66-31-32, 66-32-12.

Wydawca: Śląskie Wydawnic­
two Prasowe RS W „Prasa-Książ- 
ka-Ruch" 40-925 Katowice, Młyń­ska i.

Druk; Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RS W „Prasa-Kslążka- 
Ruch” Katowice, Liebknechts 22 — 40-083 Katowice.

O warunkach prenumeraty In­
formacji udzielają wszystkie pla- 

...1.1 „Prasa-Kslążka-
ul. Cediera 21, 
telefony red.
sekretarz re-

cówki RSW 
Ruch” 1 poczty.

Adres redakcji: 
41-200 Sosnowiec, 
naczelny 86-31-32,  
dakcji 66-32-12, publicyści 66-11-17.

Nakład: 27.715 egz. Indeks 38315. '
Zam. 3629-12/79. G-17
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PŁOMIENIA

PIŁKA NOŻNA

LIGA
MIĘDZYWOJEWÓDZKA

O
MINITURNIEJ

PUCHAR MINISTRA 
GÓRNICTWA

XX MNIEJ

0 PUCHAR BARBAKANU

WE FRANCJI

W miejscowości Ro- 
neg we Francji roze­
grany został międzyna- 1 
rodowy turniej siat- 
kówki mężczyzn. W 4 
bardzo silnej konku­
rencji doskonale spisali 
się siatkarze Płomienia 1 
Milowice. Mistrzowie 1 
Polski w półfinale tur­
nieju wyeliminowali 
aktualnego posiadacza 
Pucharu Klubowych 8 
Mistrzów Europy, cze- 8 
chosłowacki zespół 
Crvena Hvezda Braty­
sława 3:1. W finale so- 
snówiczanie rozgromili 
budapesztański Vasas ; 
3:0 (15:3, 15:2, 15:3).

BETS Bielsko — MCKS Czeladź 
1:1 (0:1), AKS Niwka — BKS Biel­
sko 0:1.

1. Knurów
2. BKS Bielsko
3. Beskid
4. Czerwionka
5. MCKS Czeladź
6. Unia Racibórz
7. Walka Zabrze
8. Sparta Zabrze
9. Grunwald

10. Urania R. SI.
11. Odra Wodzisław
12. AKS NIWKA
13. Łabędy
14. Victoria Cz-wa
15. BBTS Bielsko
16. Rozwój Katowice

6
6
5-
5
5
5
5
5
5
5
5
5
5
5
5

12 19:5
7
7
6
5

5
5
5
5
5
5
4
4
3
2
2

10:8 
13:12
10:6

8:6
3:3
7:8
5:6
6:8
5:7
3:7
6:7
5:7
6:7
5:8
3:9

KLASA WOJEWÓDZKA 
grupa I

Sarmacja Będzin — Chorzowian- 
ka 3:0, GKS Żory — Zagłębie II 
Sosnowiec 2:0, Górnik Wojkowice 
— Górnik Sosnowiec 

1. Szombierki II 
2. Rydułtowy 
3. MK Katowice 
4. Żory

2:3.
7
7
7
7

11
11
10

9

14:3 
8:3 
9:4

11:9

TABELE • WYNIKI

5. Górnik Wojkowice 7 8 13:8
6. Górnik Sosnowiec 7 8 11:7
7. Siersza 7 8 5:3
8. Sarmacja Będzin 7 7 7:5
9. Chorzowianka 7 7 9:10

10. Sośnica 7 7 6:9
11. Radzionków 7 6 11:10
12. Zagłębie II Sosn. 7 5 12:10
13. Bobrek Karb. 7 5 5:17
14. Wawel Wirek 7 4 5:8
15. Fablok Chrzanów 7 4 4:15
16. Pogoń N. Bytom 7 2 2:13

Grupa II

Zagłę-Górnik Boguszowice _ .
bianka D. Górnicza 1:1, Warta Za­
wiercie — Walcownia Czechowice 
2:1, Górnik Kazimierz — 09 Mysło­
wice 2:2.

Boguszowice 
Bielszowice 
Jaworzno 
Pogoń Zabrze 
Warta Zawiercie 
AKS Chorzów 
09 Mysłowice 

8. Siemianowice 
9. Górnik Kazimierz 

10. Zagłębianka D. 
11. Carbo Gliwice 
12. Walcownia 
13. Andaluzja 
14. Radlin 
15. ROW II 
16. Bukowno

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.

G.

7 11
7 10
7 10
7 9
7 9
6 8
6 8
7 7
7 6
7 6
7 6
7 5
7 4
7 4
7 3
7 2

12:5 
12:5
11:5 
12:9
6:6
6:3 
7:6 
5:6
5:7 
9:13 
5:9

10:13
7:8
7:9 
4:9
3:11

GÓRNICY

DZIECIOM

W sobotę 22 br. na stadionie Gór­
nika w Zabrzu rozegrany zostanie 
miniturniej piłkarski czterech li­
gowych zespołów górniczych, Zagłę­
bia Sosnowiec, GKS Katowice, 
Szombierek Bytom oraz Górnika 
Zabrze. Mecze trwać będą 2x25 min 
w wypadku remisu nie będzie do­
grywek lecz egzekwowanie rzu­
tów karnych. Każda ekipa składać 
się może z 17 zawodników, zmiany 
trenerzy przeprowadzać mogą w 
dowolnym czasie.

Całkowity dochód z imprezy prze­
znaczony jest na pomoc dla Pań­
stwowych Domów Dziecka w Kato­
wicach i Jedlinie. Warto zaznaczyć 
że turniej piłkarski o Puchar Mi­
nistra Górnictwa będzie stałą pozy­
cją kalendarza górniczych klubów 
piłkarskich.

Organizatorze turnieju przygoto­
wali szereg atrakcji dla widzów. 
Rozlosowanych zostanie 100 piłek z 
autografami piłkarzy. Warto wy­
brać się w sobotę do Zabrza. Ser­
decznie zapraszamy.

W Krakowie rozegrano XX 
już międzynarodowy turniej 
szermierzy o „Puchar Barbaka­
nu”. W latach ubiegłych tur­
niej ten był obowiązkowym dla 
zawodników kadry narodowej. 
W roku bieżącym z zawodni­
ków kadry startował tylko 
Królikowski. W imprezie obok 
Polaków startowali zawodnicy 
NRD oraz Hiszpanii. Ogółem 
startowało 57 zawodników.

Zwyciężył Królikowski po e- 
mocjonującej walce finałowej 
z zawodnikiem Zagłębia Sosno­
wiec Baronem.

Drugą lokatę zajął także nasz 
zawodnik Jarosław Koniusz.

PIĘŚCIARZE GÓRNIKA 

NADAL BEZ ZWYCIĘSTWA 

Nie wiedzie sie w dalszym cią­
gu pięściarzem Górnika Zagórze , 
w rozgrywkach grupy I. drugiej 
ligi. W niedzielę sosno wlczanie 
przegrali na własnym ringu z dru- ’ 
żyna Sokola Pila 9:11 i zajmują , 
ostatnie miejsce w tabeli. Sosno- t 
wiczan czeka ciężka walka o u- 
trzymanie się w tej klasie rozgry­
wek. i

Wyniki spotkania z Sokołem Pi­
ła — na pierwszym miejscu pię- f 
ściarze Górnika: 1

Kopka zdobył punkty v.o. Kluk 4 
pokonał Krupę. Magnicki zwycię- 9 
żył Senię, Zagórski uległ Sypnie- 1 
wieżowi (III r. kontuzja). Wojdy- f ła zremisował z Iwanowiczem. \ 
Przybyła przegrał z Galantem (II / 
r. kontuzja). Grochocki został y 
znokautowany w III r. przez ko- f 
solka. Aksamit zwyciężył Drewi- f 
cza, Pajor uległ Piwnikowi, Cie- ) 
miński (Sokół) zdobył punkty v.o. f

KOŃCOWA TABELA 
TURNIEJU

WE FRANCJI:
1. Płomień Sosnowiec
2. Vasas Budapeszt
3. Crvena Hvezda 

Bratysława
4. VSC Leverkusen 

(RFN)
5. ASC Bruksela
6. Gladsaxe (Dania)

BIEGI ZWYCIĘSTWA SZKÓŁ PODSTAWOWYCH

I PONADPODSTAWOWYCH

W dniach 10. 0. i 13. 9. br. w Parku Bieleckim odbyła się je­
sienna edycja biegów przełajowych dla szkół 
i ponadpodstawowych. Ogółem startowało 700 
były rozgrywane w kategoriach wiekowych.

podstawowych 
uczniów. Biegi

szkoła podstawowaDziewczęta rocznik 1968 — 1. Be- Szymusińska — 
ata Kropisz — szkoła podstawowa nr. 9. 
nr. 4, 2. Helena Jeropulos — szko- Chłopcy rocznik 1968 — Tomasz 
ła podstawowa nr. 7, 3. Marzena Katnis — szkoła podstawowa nr.

véodniowe

□ bra chu n k i

Ostatnie dni zdominowane 
zostały całkowicie ■ przez 
piłkarzy. W środę rozegra­
li oni dziesiątki spotkań 

na stadionach Starego Kontynen­
tu o europejskie puchary. 
Wśród uczestników zmagań o 
Puchar Europy Mistrzów Krajo­wych, Puchar Europy Zdobyw­
ców Pucharów i Puchar UEFA 
znalazły się cztery zespoły repre­
zentujące nasze piłkarstwo — 
mistrz kraju Ruch Chorzów, zdo­
bywca Pucharu Polski Arka Gdy­
nia oraz czołowe jedenastki 
ubiegłego sezonu ligowego Wi­
dzew Łódź i Stal Mielec.

Z wyjątkiem Stali Mielec, los 
wyznaczył naszym reprezentantom 
niełatwych rywali. Na drodze Wi­dzewa stanął leader francuskiej 
ekstraklasy, wielokrotny mistrz 
i zdobywca pucharu tego kraju, 
dostarczyciel największej ilości 
•.zawodników do kadry trójkoloro­
wych — St. Etienne. Ruchowi 
przyszło się zmierzyć z niezwykle agresywnie grającym, bramko- 
strzelnym Dynamem Berlin. Arka 
.otrzymała za przeciwnika doś­
wiadczony zespół Beroe ze Starej 
Zagory. Przed najłatwiejszym 
stosunkowo zadaniem stanęła 
mielecka Stal, której przeszkoda 
na drodze do drugiej rundy roz­
grywek w postaci duńskiej jede­
nastki Aarhus nie wyda je się 
zbyt groźna.. Mielczanie przywie­
źli z Aárhus remis i ■ rewanżowy 
pojedynek na własnym boisku 
powinni, mimo nie najlepszej os­tatnio . formy, bez trudu roz­
strzygnąć na swoją korzyść, co byłoby równoznaczne z ich dal­
szym awansem.

' jNie uda się chyba ta sama sztu­
ka chorzo wianom. Przegrywając 
w Berlinie 1:4, ponieśli zbyt du­
że straty, aby mogli myśleć o 
ich odrobieniu przed własną pu- 

■■

błącznością. Pewnie, że wszystko jest możliwe, zwłaszcza w piłce 
nożnej. Tym razem jednak trud­
no być optymistą, jeśli się zwa­
ży, że mistrz Polski, jest wciąż 
daleki od formy z ubiegłego se­
zonu a czas dzielący, niebieskich 
od rewanżowego meczu jest zbyt 
krótki, aby mogli nawiązać do 
swoich najlepszych tradycji.

Na największe słowa uznania 
zasłużyły w środę Widzew i Ar­
ka, które pokonały groźnych 
przeciwników. Zaimponowali nam 
zwłaszcza łodzianie, rozgrywając 
w drugiej połowie spotkania ka­pitalną partię i wykazując bez­
sporną wyższość nad teamem 
francuskich gwiazd. Szkoda, że 
trener Widzewa od początku nie 
ustawił należycie swojego zespołu. 
Zaliczka na rewanż byłaby chy­
ba bardziej korzystna. A tak na 
gorącym terenie St. Etienne trud­
no będzie utrzymać minimalna 
przewagę.

Przed takim samym zadaniem 
stanie Arka w Starej Zagorze i 
jeśli 3—2 z Gdyni okaże się nie­
wystarczające to gdynianie będą 
mogli mieć pretensje do swoich 
stoperów, którzy dwukrotnie w okresie największej przewagi 
własnej drużyny popełniali kar­
dynalne błędy, umożliwiając 
Bułgarom zdobycie bramek, któ­
rych można było z - powodzeniem umknąć.
Oprócz pojedynków pucha­

rowych, jeszcze jedno wy­darzenie wzbudziło nasze 
zainteresowanie. Myślimy 

tu o zaległym występie ligowym 
Szombierek w Bydgoszczy prze­
ciw Zawiszy. Bytomianie,. którzy . 
mierzą w tym sezonie bardzo wy­
soko, nie zmarnowali okazji po­
większenia swojego dorobku i 
zwyciężając pewnie 3:0 wywindo­

wali się na czoło tabeli ekstra­
klasy. Dodajmy, że do rozegrania 
jeszcze jeden zaległy mecz i jeśli 
rozstrzygną go na swoją korzyść 
przewodzić będą już nie tylko 
lepszą różnicą goli.

W przeciwieństwie do kibiców Szombierek, sympatycy Zagłębia 
nie mają ostatnio powodów do 
radości. Nasi piłkarze doznali w 
Katowicach trzeciej pod rząd po­
rażki, ulegając 2:3. Do dzisiaj 
właściwie trudno zrozumieć przy­
czyny tego niepowodzenia. Nasi 
piłkarze prowadzili już 2:0 po 
strzałach Mazura i Łakomca i 
kiedy wydawało się, że jedynym problemem mogą być wyłącznie 
rozmiary ich zwycięstwa, spaso- 
wali, oddali inicjatywę w ręce 
ambitnych gospodarzy i pozwoli­
li strzelić sobie aż trzy gole.

Piłkarska ekstraklasa będzie na­
dal pauzować. W najbliższych 
dniach priorytet otrzymała re­
prezentacja przygotowująca się do 
arcyważnego meczu z NRD na 
Stadionie Śląskim w ramach eli­
minacji Mistrzostw Europy. Tre­
ner Kulesza, który powołał już 
kadrę na to spotkanie, zaufał w 
dalszym ciągu dwom piłkarzom 
Zagłębia: Rudemu i Mazurowi. Przypomniano sobie także o 
Zbigniewie Sączku, powołując go 
do kadry olimpijskiej.

Po meczach reprezentacji, pił­
karze wrócą na krajowe boiska. 
Najpierw ¡po to, by 30 hm roze­
grać 1/16 Pucharu Polski z udzia­
łem drużyn pierwszoligowych, a 
więc także i Zagłębia, a 6 paź­
dziernika. by kontynuować walkę 
o punkty ligowe. Wówczas to doj­
dzie do niezwykle ważnego spot­
kania Szombierki — Zagłębie.
Poprawili nam humory siat­

karze. Drużyna reprezen­
tacyjna, w której nie za­
brakło zawodników Milo­

wi e, trzykrotnie okazała się lep­
sza od Czechoslowaków, Nato­
miast Płomień zaimponował w 
międzynarodowym turnieju we 
Francji, wyprzedzając m.in. klu­
bowego mistrza Europy Ruda 
Hyezdę Bratysława.

. Z zainteresowaniem oczekujemy 
Inauguracji w lidze hokejowej, 
włażąc znowu wielkie nadzieje z 
drużyną Zagłębia, która wyda je 
się być dobrze przygotowana do 
sezonu, o czym świadczą jej wy­
niki w iinterlidze.

— 1. 
podsta- 
Wojta- 
nr, 38, 
podsta-

1. An-

14, 2. Adam Mosia! — szkoła pod­
stawowa nr. 5, 3. Maciej Ząbek — 
szkoła podstawowa nr. 2.

Dziewczęta rocznik 1967 
Wioletta Nowak — szkoła 
wowa nr. 7. 2. — Wioletta 
sik — szkoła podstawowa 
3. Bożena Ga bas — szkoła 
wowa nr. 20.

Chłopcy rocznik 1967 —
drzej Gliński — szkoła podstawowa 
nr. 20. 2 — Wojciech Kopeć — 
szkoła podstawowa nr. 18, 3. Jacek 
Plewiński szkoła podstawowa nr- 
18.

Dziewczęta rocznik 1966 — 1. 
Wioletta Bąk — szkoła podstawo­
wa nr. 10, 2. Bożena Skoczylas —' 
szkoła podstawowa nr. 38, 3 Iwona 
Kobuszewska — szkoła podstawo­
wa nr. 10.

Chłopcy rocznik 1966 — 1. Marek 
Pstuszka — szkoła podstawowa nr. 
14, 2. Dariusz Kudła — szkoła pod­
stawowa nr. 2, 3. Krzysztof Jasik 
— szkoła podstawowa nr 38.

Dziewczęta rocznik 1965 — 1. 
Agata Bebes — szkoła podstawo­
wa nr 38, 2. Beata Skrobacha — 
szkoła podstawowa nr 22. 3. Iwona 
Rosiak — szkoła podstawowa nr 38.

Chłopcy rocznik 1965: 1. Jaro­
sław Maj — szkoła podstawowa nr. 
40. 2. Robert Kućma — szkoła pod­
stawowa nr. 2, 3. Marek Zajczyk — 
szkoła podstawowa nr. 12.

Dziewczęta rocznik 1964 — 
żena Wiewiór — Technikum 
jowe, 2. Agata Ruzik — 
Szkół Ekonomicznych, 3. Jolanta 
Snigier — Liceum Gastronomiczne.

Chłopcy rocznik 1964 — 1. Da­
riusz Woźniak — ZSZ nr. 2 Mini­
sterstwa Górnictwa, 2. Jacek Zwo­
liński — Zespół Szkół Elektronicz­
nych, 3. Jacek Konieczka — Tech­
nikum Hutniczo-Mechaniczne.

Dziewczęta rocznik 1962 — 1. Te­
resa Bącaj — Prema-Milmet, 2. 
Izabella Szopa — Liceum Odzieżo­
we, 3. Celina Doroz — Technikum 
Kolejowe.

Chłopcy rocznik 1962 — 1. Jaro­
sław Płotek — Technikum Kole­
jowe, 2. Andrzej Łuckoś — LO 
„Plater”, 3. Arkadiusz Kopeć — 
LO. ,Prus”.

Dziewczęta rocznik 1961 — 1. Bo­
żena Mazur — Technikum Kolejo­
we, 2. Jolanta Dubiel — Techni­
kum Kolejowe, 3. 
ska — Zasadnicza 
wa.

Chłopcy rocznik 
gniew Nowacki ■ 
Elektronicznych, 2. Wiesław Ku­
czyński — ZSZ nr 2, Ministerstwa 
Górnictwa, 3. Wiesław Ziętara — 
LO. „Rożdzieński”.

1. Bo- 
Kole- 
Zepół

Bożena Głogow-
Szkoła Odzieżo-

1961 — 1. Zbi-
- Zespół Szkół

KOMBINAT REMONTOWO-BUDOWLANY 

WOJEWÓDZKIEJ SPÓŁDZIELNI PRACY

„KOSBUD

ODDZIAŁ SOSNOWIEC, ul. Wojska Polskiego nr 140 tel. 66-03-17

OFERUJE

w ramach usług dla ludności do wykonania w roku 1980 następujących prac 
z zakresu robót:

ie MALARSKICH • TAPETOWANIA • WYKŁADANIA POMIESZCZEŃ LEN 
TEXEM I WYKŁADZINAMI DYWANOWYMI • WYKŁADANIA ŚCIAN I POSA 
DZEK PŁYTKAMI KRAJOWYMI I IMPORTOWANYMI • ROBOTY STOLAR 
SKIE, W TYM: BOAZERIE, ZABUDOWY SZAF WNĘKOWYCH • ROBOTY ŚLU 

i SARSKIE W TYM: OKNA I DRZWI ALUMINIOWE • INSTALOWANIE CEN 
TRALNEGO OGRZEWANIA (SIŁA I ŚWIATŁO) W DOMKACH JEDNORODZIN 

) NYCH.

Zlecenia na wyżej wy­
mienione usługi należy skła­
dać w terminie do końca br. 
na adres:

Kombinat 
Remontowo-Budowlany 

Wojewódzkiej 
Spółdzielni Pracy 

„KOSBUD" 
Sosnowiec, 

ul. Wojska Polskiego 140 
tel. 66-03-17.
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KOSZYKARZE

ROZPOCZYNAJĄ SEZON

W sobotę 29 br. rozpoczynają 
rozgrywki • ligowe koszykarze 
ekstraklasy. Wśród nich zespół 
beniaminka ligi, Zagłębia Sosno­
wiec. O przygotowaniach naszej 
drużyny do sezonu poinformu­
jemy Czytelników w następnym 
numerze.

Dziś prezentujemy terminarz 
rozgrywek naszej drużyny w I 
rundzie:

Zagłębie — Resovia 29.9.79 r. 
godz. 18.30, 30.9.79 r. godz. 17. 
Zagłębie — Start Lublin — 13.10 
79 r. godz. 18.30, 14.10. 79 r. 
godz. 17.

Zagłębie — Górnik Wałbrzych 
— 20.10 79 r. godz. 18.30, 21. 10. 
79 r. godz. 17.

Zagłębie — Wybrzeże Gdańsk 
— 1.12. 79 r. godz. 18.30, 2.12. 79 
r. godz. 17.

Zagłębie — Wisła Kraków — 
15.12. 79 r. godz. 18.30, 16.12. 79 
r. godz. 17.

Wszystkie spotkania rozegrane

zostaną w hali widowiskowo- 
sportowej przy ul. Żeromskie­
go w Sosnowcu.

KOMUNIKAT

WYDZIAŁU KULTURY

FIZYCZNEJ ¡TURYSTYKI

Wydział Kultury Fizycznej 
i Turystyki, Miejska Rada Ko­
ordynacyjna ognisk TKKF i 
Miejska Rada Związków Zawo­
dowych, organizują w miesią­
cach wrześniu i październiku 
miejską Spartakiadę Zakładów 
Pracy w następ, dyscyplinach: 
piłka nożna, strzelanie, kometka, 
lekkoatletyka i pływanie.

Rozgrywki w piłce 
siatkówce rozpoczynają 
dniu 26. IX. br.

Drużyny, które nie 
startu mogą to uczynić
dziale Kultury Fizycznej i Tu­
rystyki Urzędu Miejskiego w 
Sosnowcu, pokój 35 do dnia 24. 
IX br.

nożnej 
się w

zgłosiły 
w Wy-

Wystawa konkursowa 

amatorskiej plastyki 

SPORT W SZTUCE

W związku ze zbliżającym 
się rokiem olimpijskim 1980 i 
w ramach II Przeglądu Ak­
tywności Kulturalnej Ludzi 
Pracy „Człowiek — Prąca — 
Twórczość", Centralna Rada 
Związków Zawodowych wspól­
nie z Wojewódzką Radą ZZ w 
Katowicach i Zarządem Okręgu 
Związku Polskich Artystów 
Plastyków w Katowicach — or- 
ganiuzje II Ogólnopolską Wy­
stawę Konkursową Amator­
skiej Plastyki „Sport w sztuce”.

Wystawa organizowana w ro­
ku Igrzysk Olimpijskich w Mo­
skwie i Lake Placid ma na ce­
lu krzewienie szlachetnych idei 
olimpijskich, wyrażonych w 
twórczości nieprofesjonalnych 
malarzy, rzeźbiarzy i grafików.

Organizatorami wystaw wo­
jewódzkich będą wojewódzkie 
Rady Związków Zawodowych.

„KSP 
LINGWISTA - OŚWIATA"

organizuje kursy 
języków obcych

O ANGIELSKIEGO
• NIEMIECKIEGO
# FRANCUSKIEGO
# ROSYJSKIEGO

metodą laboratoryjną dla doro­
słych i młodzieży oraz dla za­
kładów pracy.

Zapisy przyjmuje Ośrodek Nau­
czania w Sosnowcu, ul. Kilińskie­
go nr 25, codziennie od godz. 
15.30—19 oprócz sobót.
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